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CZAS z Soboty 16 Grudnia 1882.

Wiedeń 13 grudnia.

(249 ąće posiedzenie Izby poselskiej.).
Prezes S m o l k a  zagaja posiedzenie o godz. 10 

aiin. 15.
Z porządku dziennego uchwalono bez dyskusyi 
drugiem i trzeciem czytaniu przedłużenie stanu 

wyjątkowego dla Kotarskiego okręgu sądowego 
(w południowej Dalmacyi, terytoryom powstania
ostatniego).

Następnie po kilku uwagach pos. R u s s a ,  u- 
ch walono w drugiem i trzeciem czytaniu ustawę 
o przedłużeniu prawomocności ustawy, opopieraniu 
budowy drugorzędnych dróg żelaznych.

Następuje dalszy ciąg dyskusyi szczegółowej 
nad nowelą do ustawy przemysłowej, mianowicie 
nad § 1-szym.

omisarz rządowy p. W e i g e l s p e r g  oświad­
cza, że rząd bynajmniej nie sprzeciwia się wnio­
skowi Reschauera o wyjęcie przemysłu domowe­
go z kategoryi rzemiosł i że nie traktuje go po­
wierzchownie, jak  utrzymywał pos. Exuer, lecz o- 
wszem poświęca mu całą uwagę i chce wykluczyć 
go nietylko z kategoryi rzemiosł, lecz z pod ca­
łej ustawy przemysłowej.

Wskutek przemówienia komisarza rządowego 
dyskusja, którą wczoraj już zamknięto, na nowo 
otwarta; p r e z e s  prosi jednak, aby mówcy trzy­
mali się więcej niż dotychczas w granicach dy­
skusyi szczegółowej. Zapisali się do głosu pp 
Zatorski, Loblich, Herbst, i Fryderyk Sttas.

Pos. Z a t o r s k i  przemawia bardzo krótko, me 
' c przedłuż;ć dysknsyi, która wyezerpnęła już 
, - dmiot do gruntu. Chodzi mu tylko o właściw- 

istylizowanie wniosku Reschauera, który w swo- 
brzmieniu mógłby być tłómaczony tak, jak 

gdyby przemysł domowy był wyjęty wprawdzie 
itegoryi rzemiosł, ale należał do kategoryi prze­

mysłu w ogóle, bądź wolnego, bądź koncasyono- 
wanego, podczas gdy przemysł domowy, jak zre­
sztą wynika także z przemówienia pos. Exoera, 
wcale nie ma być uważany za przemysł. Mówca 
wnosi przeto poprawkę następującą: „Procedery 
handlowe (w ściślejszem znaczeniu) i przedsiębior­
stwa fabryczne są wyjęte z kategoryi rzemiosł 
Przemysł domowy zaś jest wyjęty wogóle z po 
między procederów". (Huczne brawo! z wszech 

t on, szczególniej głośne z lewicy.);
’os. L o b l i c h  wynurza zdziwienie, że z prawi­

cy naraz ujmują się «a przemysłem domowym.
wea zaleca poprawki, które wczoraj złożył na 

piśmie tylko.
Pos. R e s c h a u e r  wobec poprawki Zatorskiego 

cofa swoją.
Tu zamknięto dyskusyą.
Wybrany mówcą generalnym pos, H e r b s t, z ra 

dośeią wita poprawkę Zatorskiego, raz z pobudek 
wypuszczonych wczoraj przez pos. Exuera, a po­
ci* dlatego, źę w poprawce tej objawia się siła 

prawdy, która mimo wszelkich poufnych uchwał 
rządu z cząstką komisyi, wykluczających z góry 
wszelkie poprawki, nie da się przytłumić Jestto 
sukces lewicy, bo gdyby nie mowy Reschauer* 
i Bxnera, poprawka Zatorskiego nie byłaby się 
j awiła. Panowie z prawicy baczą tylko na swo- 

z&ehcenia narodowościowe, o dobro ludu nie 
tiiszcząc się, jak  to czyni lewica. Prawica w tan 
sposób sama zarabia na przyrost głosów dla lewi­
cy w przyszłych nowych wyborach. Mówca nie 
tsojmuje, że komisya w tak długich obradach swych 
mogła pominąć kwestyę przemysłu domowego, a 
snodziewa się, że i nadal wbrew uchwałom pou- 
ihym, zakulisowym, prawda torować sobie będzie 
drogę na jaw. (Oklaski z  lewicy.).

W głosowaniu zwykłem, bo wniosek Lóblieha 
o imienne upadł, odrzucono wszystkie inne popraw- 
: a uchwalono §. l-szy  z poprawką Zatorskiego

’dnomyślnie), z poprawką Euzebiusza Czerkaw 
ego (małą większością, przeciw niej głosował 

•kże Corónini z* nieukostytuowanym dotychczas 
nbem swym, a więc też pp. Kowalski i Kołacz­

kowski, choć poprawka ta zmierza do podtrzyma- 
kompetencyi krajowych władz rządowych i do

zachowania stronom interesowanym toku instancyj) i 
z poprawką Adamka, którego rezolucyę także przy­
jęto (zobacz sprawozdanie z posiedzenia wczoraj -

Paragraf 2-gi, który mówi o samodzielności o- 
soby prowadzącej proceder, nastręcza pos. Fryde­
rykowi S lis s o w i  kilka uwag, że kobiety nie bę­
dą mogły znaleźć kierowników dla przedsiębiorstw 
swych z kwalśfik&cyam’, jakich wymaga ustawa 
Paragraf ten przyjęto bez zmiany. .

Paragrafy 3-ci do 13-go przyjęto bez dyskusyi 
Paragraf 14-ty wylicza procedery wymagające 

koncesyj. Poseł M i e r o s z o w s k i  wnosi popraw­
kę, aby wyjęto z pod tego paragrafu kucie koni.

Minister handlu bar. P in  o odpowiada: Szano­
wny preopinant przytoczyły jako jedyny motyw 
poprawki swej wykonywanie pewnego rozporzą­
dzenia; przeciw ważności procederu kucia koni, 
przeciw stdsowności i konieczności koncesjono­
wania tego procederu, będącego właściwie proce­
derem weterynarsko - policyjnym, nie miał nie do 
nadmienienia. Mniemam, że to wystarczy na uspo­
kojenie szanownego preopinanta, gdy powiem, że 
rząd ma i przeprowadzi zamiar zmienienia rozpo­
rządzenia z roku 1874, które co prawda wskutek 
ustanowienia małej liczby korńiśyj egzaminacyj­
nych po większych krajach, bardzo nieprzyjemnie 
wpłynęło na proceder kucia koni; to znaczy, że 
rząd w nowem rozporządzeniu o wymaganiach, 
od których zawisłem będzie objęcie procederu ku­
cia koni, także pomieni postanowienia, które po­
zwolą w tych krajach, w których proceder ten 
jest jeszcze prowadzony przez kowali egzamino­
wanych, odstąpić od zwykłych wymagań. Rząd 
przeto prosi zatrzymać kucie koni w szeregu pro 
eederów koncesjyonowanyeh.

Pos. F t i r n k r a n z  wnosi rezolucyę w sprawie 
czopowego od wina (szynku) w interesie właścicieli 
winnic, nad którą wszczyna się rozwlekła dyj- 
' usjya.

Pos. H e  w e r a wnosi poprawkę, aby nietylko 
fabrykaeya kotłów parowych, lecz i reparacya ich 
zawisłą była od koncesyi.

Pos. M i e r o s z o w s k i z  uwagi na obietnicę 
ministra handlu i w nadziei, że obietnicy tej i słu­
sznym w stosunkach galicyjskich żądaniom po 
słów Polaków stanie się zadość, cofa swoją po 
prawkę.

W głosowaniu uchwalono §. 14-ty z poprawką 
Hewery.

Paragrafy 15-ty do 20-go przyjęto bez zmiany, 
po części nawet bez dyskusyi.

Na tem przerwano obrady.
Koniec posiedzenia o godzinie 2-giej. — Nastę­

pne jutro. __________

Wiedeń 14 grudnia.

O rokowaniach francusko-angielskich nic dotąd 
nie wiemy. Powiedziano mi temi dniami, że wszy­
stko otoczone jest wielką tajemnicą i że między 
Londynem a Paryżem jeżdżą codzień kuryerzy, 
gdyż nie chciano nawet wtajemniczać urzędników 
ministerstwa spraw zewnętrznych w Paryżu. Ten 
brak ufności do swoich podwładnych nie powinien 
dziwić ze strony p. Duclerc, gdyż, jak  wiadomo, 
większa część dzisiejszych urzędników na Q w i  
d’Or say należy do świata dziennikarskiego pary­
skiego, a wielu z nich dotąd jeszcze pracuje w re 
dakcyach Temp', Dóbatów, Republigue i innych. 
Powiadam to dlatego, abyście się mieli na baczno­
ści; a wiadomości nawet Polit.Gorr., pomimo pe­
wnego autentycznego tonu i rozmaitych urzędo­
wych znaków, należą do rzędu zwyczajnych bajek, 
które korespondent paryski czerpie z miejscowych 
dzienników i bawi niemi tutejszą publiczność.

Ostatnie wiadomości z Konstantynopola są bar­
dzo niepokojące. Od niejakiego czasu mnożą się 
proklamacye rewolucyjne i znaleziono nawet w me­
czetach plakaty wzywające naród do ocknienia się 
nakoniec z tego snu letargicznego, w którym cały 
Wschód dzisiaj pogrążony. Między Ulemami panuje 
wielkie nieukontentowanie z powodu ostatnich 
zmian w wyższej hierarchii i wszystkie oznaki 
przypominają epokę poprzedzającą zamordowanie 
Ab tiul Azisa.

Lecz wracając do spisku, z wielką ostrożnością 
przyjmować należy fantazyjne wersye i czekac, 
aż 'się rzecz wyjaśni. B rakuje jeszcze całkiem 
faktów, gdyż sama komisya śledcza nie może się roz­
poznać w chaosie sprzeczności, jakie przedstawia 
przebieg badań obwinionych. Trudno wierzyć 
w spisek z tego powodu, iż nie można przypuścić, 
aby Fuad basza, młody jeszcze i już piastujący 
urząd marszałka państwa, którego Sułtan zaszczy­
cał względami swemi i zaufaniem i ktorego^ sta­
nowisko było jaknajświetniejszem, mógł Spisko­
wać przeciw swemu monarsze i dobroczyńcy.

Konstantynopol 1 grudnia.

□  Podróż p. Giersa nie przestaje być ulubio­
nym przedmiotem dyskusjyi dziennikarskiej. Pisa 
łem do was poprzednio, co myślą o tej podróży 
w poważnych politycznych kołach. Obok tej misyi, 
sądząc z dzienników włoskich, p. Giers miał jesz- 
[cze inną niemniej ważną, a mianowicie porozumie­
nie się ze Stolicą papieską. Korespondenci rzym­
scy Timesa i Nowej Pressy tw ierdzą, pomimo za­
przeczeń ajencyi Stefaniego, że nietylko rokowania 
między ministrem rosjyjskim i kard. Jacob nim miały 
miejsce, ale że nawet przyszło do porozumienia i 
że obsadzenie biskupstw w Królestwie Polskiem 
jest już tylko kwestyą czasu. Dzienniki włoskie 
są także zdania, że chodzi tu nietylko o sprawę 
wschodnią, ale o sprawę Kościoła katolickiego 
w Rosjyi,i że te dwie kwestye znajdują się w bli­
skim z sobą związku. W razie nowej kryzys na 
Wschodzie, powiadają, łatwo przyjść może do nie­
porozumień między Austryą i Rosjyą. W takim ra­
zie RosJya będzie się musiała oprzeć na polskim 
żywiole, a bez pomocy Kościoła nigdyby celu tego 
osiągnąć nie mogła. Są-to wprawdzie hypotezy i 
dahko idące kombinaeye, ale zasługują na uwagę 
o tyle, że znalazły wiarę i poparcie ze strony po­
ważnych organów prasy europejskiej.

Zanim będzie można dać wiarę obiegającym 
pogłoskom o spisku, który miał być uknutym prze 
ciw Sułtanowi, czekać należy na skutek śledztwa od 
bywającego się dotąd w pałacu, a z którego nic nie 
wyszło na jaw. W edług wyjaśnień prywatnych, 
do pogłosek tych dała powód następująca oko­
liczność. Jenerał Czerkiesów pałacowych, Dage 
stanli Mehemed basza, zawiadomił Sułtana o ra 
porcie, który miał otrzymać od adjutanta Fuada 
baszy, że Śzeik Obeid-Ullah, który, mówiąc na­
wiasem, przybył dziś do Mossulu, gdzie ma być 
internowanym, wysłał do Konstantynopola pewną 
liczbę stronników’ Kurdów, aby tam podnieśli re- 
wolucyę. Zauważyć należy, że na kilka dni wprzód 
Fuad U Dagestanli Mehemed rozpoczęli z sobą 
kłótnię i najgorzej byli ze sobą. Sułtan powołał 
do siebie Fuada baszę, który oświadczył, że prze­
ciwnie, Dagestanli Mehemed opowiadał mu o mnie­
manych knowaniach szeika Kurdów. Pociągnięty 
do wytłumaczenia się, jenerał czerkieski obsta­
wał przy pierwszem swojem twierdzeniu, a nadto 
obwinił Fuada baszę, powołując się na świadek 
ctwo osób, wobec których Fuad wyrażał się zel- 
żywie o Sułtanie i groził mu. Nie trzeba było 
więcej, aby w Sułtanie wzniecić podejrzenie 
otworzyć drogę wszelkiego rodzaju intrygom pa 
łacowym. Było to dla wielu z otoczenia Ildiz 
kiosku^' bogatą kopalnią ambicyi lub zaspokoję 
nia osobistych nienawiści. Ztąd wynikło areszto­
wanie Fuada baszy, Dagestanli Mehemeda baszy 
i pułkownika dowodzącego pod jego rozkazami 
czerkieską gwardyą pałacow ą, równie jak  kilku 
innych oficerów. Ztąd śledztwo powierzone zbyt 
gorliwym m inistrom : Mahmudowi Naddim baszy 
i Dżerdżed baszy.

W skutek jednak aresztowania ich dowódz 
ców, 140 Czerkiesów, którzy tworzyli konną gwar 
dyę pałacową, zbuntowali się i postawa ich stała 
się~ niepokojącą, tak że musiano zawezwać do 
Ildiz kiosku batalion gwardyi sułtańskiej i przy­
stąpiono do rozbrojenia ich. Po rozbrojeniu na­
tychmiast ich wsadzono wraz z żonami i dziećmi 
na okręt admiralicyi, mający przewieźć ich do 
Trebizondy, zkąd będą mogli rozejść się do do­
mów. N ieona w tem zresztą nic złego, że dzicy 
ci górale zostali rozpuszczeni. Stali oni się w I l­
diz kiosku istną gwardyą pretoryańską, z którą 
prawie liczyć się trzeba było, jako w danej chwili 
ważnym żywiołem nieporządków. Pozbyto się 
gwardyi albańskiej, która nie wiele więcej była 
warta.

Sprawy miejskie.
Posiedzenie Rady miejskiej d. 14 grudnia

Zebraniu wczorajszemu przewodniczył prezydent 
W e i g e l .  Z porządku dziennego wnosi r. m. Ha j -  
d u k i e w i c z ,  imieniem sekcyi I ,  aby gmina na­
była 147-46 metr. □ ,  czyli 41 sążni □  gruntu, 
należącego do spadkobierców Lejby Torbę, a od 
r. 1873 przyłączonego do Placu Nowego na K a­
zimierzu, licząc po 5 złr. za 1 sążeń Q . Sekeya 
uważa te cenę za d ostateczną, mimo że spadko­
biercy domagają się po złr. 7V2 28 □  , sążeń.
}, m. B i r n b a u m  ujmuje się za spadkobiercami 

Lejby Torba, twierdząc, że są biednymi, a cena, 
jaką stawiają, nia jest wygórowaną; wreszcie od­
wołuje się do wspaniałomyślności gminy i wnosi 
aby uwzględnić spadkobierców; na co sprawozdaw­
ca odpowiada, że gmina więcej dać nie może. 
’rzewodnicząey poddaje następnie pod głosowa­

nie: 1) czy Rada zgadza się na kupno placu — 
za czem oświadczyła się większość; 2) wniosek 
r . m . B i r n b a n m a  uwzględnienia ceny spadkobier­
ców, który upada— wreszcie 3) wniosek sekcyi, 
ctóry zostaje przyjętym. Do podpisania kontrakta 
ipoważniła Rada Prezydenta, oraz r. m. Friedleina 

Pszoraa.
Następnie r.m . D o m a ń s k i ,  jako sprawozdaw­

ca sekcyi I, w dłuższem pi zamówieniu motywuje 
następna grupę waiosków, mianowicie: „Rada mia­
sta uchw ali: a) Prezydent miasta wyjedna, u kogo 
należy, ułatwienie komunikacyi koleją żelazną 
z Krakowem przez zaprowadzenie biletów po zna 
cenie zniżonej cenie z głównych stacyj kraju na 
szego i Umieszczenie Krakowa w rzędzie miast, 
do których zaprowadzono bilety do jazd spacero­
wych, zwane po niemiecku Rundreisebillets. b) Ra­
da miasta wyjedna u właściwych osób, władz i 
korporacyj^ uregulowanie zwiedzania osobliwości, 
tudzież zbiorów nauki i sztuki w Krakowie; przy­
spieszenie oznaczenia ceny fiakrów i doróżek dla 
wycieczek po za miasto £ zestawienie dat do do 
kładnego przewodnika po Krakowie i jego okoli 
cacb i zakonfunikowanie ich wydawcom zagrani­
cznym podręczników dla turystów, tudzież poleci 
czuwanie/organom miejskim\nad porządkiem w ho­
telach." Wniosek sekcyi zostaje przyjętym bez 
rozpraw, a Prezydent oświadcza, iż zajmie się gor­
liwie wykonaniem uchwały.

Naczelnik ekouomatu miejskiego p. U m i ń s k i ,  
wnosi imieniem sekcyi I, zamianę gruntu ipiejskie- 
go na grunt Banku belgijskiego przy ul. Sgo W a­
wrzyńca, nadto sprzedaż prze wyż ki gruntu miej­
skiego z zamiany tej pozostałą, a wynoszącą 169 
metr. □  (47° Q ), rzeczonemu Binkowi, licząc są­
żeń □  po 5 złr., czyli za sumę 235 złr. Wnio­
sek Rada przyjm uje, a do p< dpisania kontraktu 
deleguje Prezydenta miasta oraz radjców Frier 
leina i Pszorna.

Następują obrady nad ważną dla miasta kwe 
styą orkiestry. Radca magistratu p. T u r n  a u 
stawia imieniem sekcyi IV wniosek, brzmiący na
stępnie: „Na zsłożenie i zorganizowanie orkiestry
miejskiej asygnuje Bię za czas od Igo października 
do 3 Igo grudnia 1882 r. subweneyą 600 złr.“ — 
i uzasadnia go w krótkości. W dyskusji zabierają 
głos: r. m. J  o r d a n,(oświadcza, że głosowałby za 
wnioskiem, jeżeliby się rozchodziło o orkiestrę

miejską, ale dla orkiestry weteranów subwencji 
dawać nie można. S p r a w o z d a w c a  odpowiada, 
że wprawdzie Tow. weteranów jest założyciele^ 
orkiestry, ale gotowe jest odstąpić ją  miastu. R. 
D o m a ń s k i  sprzeciwia się dawaniu subwencji 
na muzykę ze względa na słaby stan finansów 
miasta, które nie pozwalają na lepsza wynagro­
dzenie urzędników magistratu i nauczycieli. Or­
kiestry weteranów miasto wspierać me może, bo 
Tow. weteranów jest zamożne, a zresztą są w mie­
ście muzyki wojskowe — wnosi więc odroczenie 
tej sprawy, zasiągnięcią opinii Tow. muz. co do piej 
i dokładne określenie stosunków orkiestry do gminy.
R. m. H a j d u k i e w i c z  uważa wniosek sekcyi 
za dziwny, bo mówi on o subwencyjna czas ozna­
czony, więc pewno będą i dalsze subweneye i o 
subwencyi dla orkiestry Towarzystwa weteranów. 
Wnosi wiec, aby rzecz bliżej zbadać i odesłać 
sprawę napowrót do sekcyi. R. m. W a r s c h a u e r  
wnosi, aby subwencyę 600 złr. uważać za Jedno­
razową, bez względu na przyszłość. R. m J a “ n‘ 
b o w s  k i  Faustyn dłużej i gorąco brom orkiestry; 
uważa za rzecz niewłaściwą, że Kraków orkiestry 
własnej nie posiada, i wykazuje niedogodności i 
zawody, jakie nieraz muzyka wojskowa sprawiała. 
Ambieya miasta wymaga, by była orkl®stl^  
Porusza względy na teatr i radzi podtrzymać ten 
zarodek orkiestry; wreszcie wnosi, by dziś mnwa- 
lić jednorazową subwencyę, a Prezydentowi zosta­
wić rozrządzenie tą  kwotą. P r e z y d e n t  wyjaśnia 
tu, że Towarzystwo Muzyczne oświadczyło się za 
orkiestrą, a pp. Żeleński i Bylicki pocierają^ a- 
kow ą,i radzi tej sprawy me odraczać. B m. a- 
j e r  dziękuje r. m. J a k u b o w s k i e m u ,  że go 
wyręczył, broniąc orkiestry, bo sam nie *wa lufeu- 
je się dziś do szerokich mów. Dziwi się, jak mo­
żna gardzić orkiestrą, ale każdy ma swój 
widzenia płynący z przekonania. Biała, Bielsko 
mają orkiestry, a Kraków ile doznał zawodów ze 
strony muzyk wojskowych? W czasie żałoby uwor- 
skiej, wojny, nie było orkiestry, kwartet zaleawo 
grywał w teatrze. Tłumaczy, że sekeya nie mogła 
już dzisiaj stanowczo o przyszłości decydować, 
ale dać trzeba, choćby jednorazową subweneye, 
bo inaczej siły orkiestry rozprószyć się mogą. R. 
m. J o r d a n  wyjaśnia swe przemówienie i pragnie, 
aby orkiestra była dla miasta i miastu służyła 
pod dyrekcyą niezawisłą, bo trudno głosować za 
Tow. weteranów. R. m. Z o l l  wyjaśnia stanowisko 
sekcyi w tej sprawie, która obecnie mogła wystą­
pić tylko z wnioskiem tymczasowym, bo nie wie­
działa, jaki stosunek będzie łączył gminę z orkie­
strą. Ale stojący na czele orkiestry Krakowianin,
>. Wroński doskonale ją  zorganizował; jest to ?a- 

ród samodzielnej orkiestry. Sekeya miała moralną 
stronę na względzie, by się tak piękny zaród me 
rozpadł. Potem wyjaśni się stosunek orkiestry do 
miasta. R. m. F r i e d l e i n  podnosi pożytki muzy­
ki, która potrzebuje pieniędzy na instrunonts, a 
aa siebie także pracować będzie,_ zgadza się też na 
subwencyę jednorazowa w kwocie 600 złr. Poczerń 
r. m H a j d u k i e w i c z  cofi swój wniosek ode 
słania sprawy napowrót do sekcyi, i proponuje 
zarazem poprawkę stylistyczną wniosku, mianowi­
cie, aby wyraz „miejskiej" i „za czas od I-go 
października do 31 grudnia 1882“ opuścić. R. m. 
O e t t i n g e r  mówi, że muzyka nie jest sprawą o 
bojętną i powinna istotnie wchodzić w zakres 
funduszów publicznych. Dalej wyjaśnia, że Radzie 
miejskiej będzie wpływ na orkiestrę, zawarowany,. 
a w styczniu nastąpi zorganizowanie orkiestry. 
Po sprostowauiu faktycznem, uskutecznionem przez 
r.m. W a r s c h a u e r a ,  Prezydent W e i g e  1 daje wy­
jaśnienia temu słowy: Wniosek ten i następny o szkole 
muzycznej obchodzi mężów,,zajmujących się tą spra­
wą, jak Szlachtowskiego, Żeleńskiego, Niedzielskie­
go. Wroński, dyrektor orkiestry i kompozytor, daje 
rękojmię, że orkiestra będzie dobrą. Wydatek na 
orkiestrę jest potrzebny i jest ona niezbędną, bo 
na wojskową n:gdy liczyć nie można. Dalej P re­
zydent wyjaśoia, że nazwa „orkiestra weteranów 
znaczy, iż wstępują do niej tacy z wojskowych 
orkiestr, którzy lata służby wojskowej skończyli;

0 resztę Szumańczowskich, rozpoczęto odwrót. Na 
czele niesiono ciało Szumańczowskiego, jako trofeę

ycięstwa; zbito je  i haniebnie znieważono, już
po śmierci...

Nie wiemy już, jak  tam wmieście cieszono się
1 radowano z sukcesu, bo to z aktów sądowych 
wywnioskować trudno. Pewnie po chwilach na­
miętnego a ia ła , cisnąć się musiała myśl straszli­
wego sądu, nowej zemsty, stawało w groźnej po­
staci widmo kary...

Nie wiemy, powiadam, jak  tam obchodzono 
w murach miasta krwawe zwycięstwo , ale zdaje 
osra się, że Trembowlanie przerazili się własnego 
uczynku — tak daleko może pójść nie chcieli...

i l e  w domu Szumańczowskich było gorzej, sto 
kroć gorzej.

Może padającemu z konia miecznikowi, przele­
ciała przed oczy mara Ubysza, na którego ciągnął 
w towarzystwie takich samych mieszczańskich tłu- 
V w, jakie stały teraz groźnie przeciw niemu; 
może w chwili krytycznej przepłynęły mu w pa­
mięci łez i krwi potoki, które sam wytoczył; to 
fewna, że los oddał mu, jak drugiemu tym razem 

oczywistemu Maleparcie* wszystko, cokolwiek 
dom złego zrobił. Dola dzieci jego przeszła te- 

ra>i w te same koleje, kióremi przed kilku laty 
zmuszone były iść córki Stefana; tem gorsze dla 
nich i smutniejsze, że było ich aż czworo : Miko­
łaj, Józef, Joanna i Elżbieta, że nie miały już 
matki, bo Anna Cieszanowska umarła przed mę­
żem na lat parę. Siostra zaś jej Eleonora Ober 
ty  dra pospieszyła wprawdzie teraz z pomocą 
biednym sierotom, choć to jej łatwo nie przyszło, 
i chciała wziąć najstarszą córkę przynajmniej na 
czas jak 'ś  do siebie, ale dwaj opiekunowie, Jan i Ja- 
kćb, a osobliwie pani Jakóbowa, Służewa? a z do- 

! nie dopuszczała jej wcale do siostrzenic; nie 
dozwolono jej nawet przenocować w Iwanówce;

iała zaraz wracać do siebie, a jedynem zadość- 
uśynieniem było wniesienie do grodu przeciw ta­

kiemu postępowaniu protestacyi.
orzystali z upadku przeciwnika sąsiedzi, długo 

przezeń uciskani i żywiący złość przeciw Szumań- 
czowskim. Teraz sądzili, że nadeszła stosowna po 
ra odebrać sweje, pomścić się doznanych krzywd 
Właściciele cząstkowi Chorostkowa, Kazimierz i 
Seweryn Czarny, wykonali napad na dtm  zmar­
łego, podczas którego posługiwali się nawet mu 
szkietami; strzelili razy 20 i ranili w itlu ludzi.

W Iwanówce rozpoczęła się ta sama sumienna 
gospodarka braci, którą mieliśmy sposobność szcze 
góławo opisać po śmierci Stefana.

Tymczasem udobruchawszy się z pierwszego wra- 
Zcu/i, wysłano do Trembowli woźnego w towarzy- 
aiwio dwóch ze szlachty, który położył uroczyście

areszt na głównych sprawców morderstwa, wymie­
niając wobec ksiąg grodzkich ich nazwiska. Roz­
poczynał się szereg od Antoniego Ławryja, dzier­
żawcy dóbr starościńskich Potockiego (podobno i 
samego starostę obwiniano o współudział) i szedł 
przez szereg mieszczan aż do dragonów i ich cho­
rążego.

Ciało miecznika złożone naprzód w domu soł­
tysa Tomaszewicza, potem w samej cerkwi ru­
skiej, odebrane zostało dopiero 21 m aja przez u- 
proszonych w tym celu przyjaciół. Bracia sami nie 
mieli odwagi udać się do rozgorączkowanych je­
szcze mieszczan.

Z ciałem ojca udały się dzieci do Lwowa, gdzie, 
jak  wiemy z pomnika, zostało pochowane. W Iwa­
nówce, jak  na teraz siedzieć było niebezpiecznie: 
puszczono ziemię z dworem w dzierżawę Janowi 
Elwertowi, kapitanowi wojsk królewskich.

Zaniosło się na długi proces. Gruchnęła po oko­
licy wieść o zabójstwie brata szlachcica i wywc 
ływała wszędzie oburzenie i trwogę. Uważano po 
spolicie zajazd mieszczański za zamach na cały 
stan szlachecki. Zaraz na najbliższym sejmiku ha­
lickim podniesiono ogromną o to wrzawę i wpisa­
no w instrukcyą wybranych na sejm posłów na 
stępującą uchwałę:

„W ielka couniversya chłopów w starostwach ot 
ichmcściów pp. starostów excedit mętarn licenciey, 
że nietylko violentissime grunta szlacheckie wy­
dzierają ale też passim  zabijają szLchtę jak  to 
practicatum  w ziemi naszej halickiej, kiedy pod­
dani starostwa Trembowelsbiego, naszli szlachcica 
brata naszego IMość pana Szumańczowskiego, mie­
cznika nurskiego i crudelissime zabili. Instabunt 
IMośei Panowie Posłowie do Jego Królewskiej 
Mości, aby dla podobnych zabójców propter coer- 
cendos ausus criminales listy żelazne nie wycho­
dziły i aby Ichmości pp. Starostowie nie dawali tak 
zbytaiej protekcji i nie pozwalali swawoli chło­
pom a szlachcie ut prebeant iustitiam sub amisjo- 
ne starostw."

Z drogiej strony Trembowlanie prezentowali 
sądowi każdego zmarłego z ran zadanych w kwie­
tniu przez Szumańezows&iego, a umarł Jerzy tkacz, 
Antoni Kużma, Andrzej Prependa i inni, zaczęli 
przypominać sobie różne inne odeń poniesione 
krzywdy, dotąd w księgi sądowe nie wpisane.

Starosta trembowelski czuł się mocno dotknię­
tym wymienianiem go między współwinnymi. Jego 
dzierżawca Antoni Ławryj wniósł również prote- 
stacyę przeciw umieszczeniu go w cytacyi sądu 
lubelskiego między autorami necis, bo on „jako 
confidens i przyjaciel szczery Szumańczowskiego" 
nawet posądzonym być nie może. T ak samo za

strzegli się przeciw podejrzeniu rotmistrze lekkiej 
azdy, pomieszczeni także w cytacyi, wydanej nie- 
mwem w parę dni po dokonanej zbrodni.

Chodziło o wybadanie głównych sprawców ru­
chu, osobistego zabójcy miecznika, bo rzecz tę 
trzymali mieszczanie w tajemnicy, i trudno było 
czego z nich dobyć. Dopiero w czerwcu udało się 
Szumańczowskim pochwycić pracującego w polu 
chłopa Fedora Szawejkę, który trzymany długo 
pod groźbą w więzieniu, w końcu wyśpiewał wszy- 
itko przed sprowadzonym w tym celu komorni- 
dem lubelskim, który spisał jego „konfessatę". 

Pochwycono także listGawkowskiego do Krupskie­
go, i już nici całej sprawy były w ręku sądu.

U nas procesy musiały jednak ciągnąć się dłu­
go; to nadawało im niejako powagę i cechę wy­
trawnego zbadania sprawy. I  z tym procesem nie 
inaczej było, choć, jak  wiemy, rzecz obiła się aż
0 sejm i króla.

Rozchodziło się o pytanie: czy naprzód zbadać
1 rozsądzić spór graniczny, przyczynę całego zaj­
ścia, czy może sprawę kryminalną prowadzić na­
przód, oddzielnie. Pierwszy sposób leżał w intere­
sie Trembowlan, drugi w interesie Szumańczow- 
skieb. Prawo nasze kryminalne miało zawsze na 
oku strony interesowane; nie karało bezwzględnie 
złoczyńcę, lecz czyniło niejako zadość skardze po 
woda.

Ostatecznie, zupełnie zgodnie z duchem owoezc- 
snych zapatrywań, nie umiano rozróżnić sprawy 
kryminalnej od sporu cywilnego; wydano w paź­
dzierniku nakaz rozdziała gruntów trembowelskich 
i iwanowieckicb, i delegowano do tego podkomo­
rzego przemyskiego lub halickiego: sądy halick: 
lub bełzki z jednej, żydaczowski lub kamienieeki 
z drugiej strony. Miały one zarazem prowadzić 
inkwizycję w sprawie zabójstwa.

Tymczasem sądy te nie mogły się zjechać dla 
grasującej dokoła zarazy morowej; Trembowlanie 
radzi,, usuwali dzień sądu jak  najdalej. Kiedy po 
św. Michale zjechał sąd żydaczowski ze strony 
Szumańczowskich, a w braku innego sądu chcia’ 
przynajmniej drugą część zlecenia wypełnić, t. j 
przedsięwziąć śledztwo — nie dopuścili do tego 
mieszczanie.

T ak tedy dopiero w r. 1722, a  w ięc w dwa lata 
prawie, zasiadł Igo lutego w wigilię Oczyszczenia 
N- Maryi Panny na miejscu zbrodni sąd buski i 
krzeminiecki, na które się ostatecznie zgodzono. 
Prócz stron interesowanych, świadków, pełnomo­
cników itd., zjechało się mnóstwo szlachty i mie­
szczan, zbiegł się lud okoliczny. Ufundowano ju- 
ryzdykcyę na gruncie wójtowskim trembowelskim, 
mimo protestacyi Klary Chameowej, żony nieobe­
cnego dziedzicznego wójta miejskiego, a  woźny

obwołał wszelkie bezpieczeństwo, prawem pospoli- 
tem opisane. _ . .

Nasamprzód odczytano zeznanie Szawejki i list 
Gawkowskiego, j*ko główne dokumenta aktu o- 
skarżenia. Następnie przystąpiono do właściwego 
(ostępowania dowodowego, które jednak nie po- 
egało bynajmniej na przesłuchaniu świadków, lecz 

odbywało się przez przysięgę siedmiu wiarogod- 
nych osób, które strona interesowana t.j. powód 
irzedstawiał jako dowód spełnienia przez pozwą 
nych jakiego uczynku.

Na podstawie takiej wydano następujący wyrok
1. Starosta Stefan Potocki, jak  i jego dzierża­

wca, zostali zupełnie od wszelkiego podejrzenia 
uwolnieni. Nie stawał on nawet osobiście przed 
sądem, lecz tylko przez pełnomocnika swego Ho- 
ubowicza. .

2. Obaj główni sprawcy, t. j. Wojciech biradzki 
kozak Lesko, z którego ręki padł Szumańczow-

ski, skazani zostali na śmierć, a wyrok ten miała 
wykonać sama strona przeciwna, tj. Szumańczow- 
scy, w ciągu czterech tygodni, na miejscu zbrodni 

własnym kosztem. W tym celu wydano skazań­
ców egzekutorom!

3 Paweł Tomaszewicz, Jeremi i Hrynko, rajcy 
miejscy, mieli odsiedzieć 12 tygodni wieży za 
współudział, zapłacić 1800 grzywien za nadużycie 
palnej broni, oprócz t. z. taxam capitis (t. j. za 
głowę zabitego szlachcica podobno 100 grzywien) 
i poczwórnego starościńskiego wadyum. Równało 
sie to wszystko zagładzie majątku mieszczapa.

*4 Gawkowski (po wytłómaezeniu, że rozkazał 
Krupskiemu jedynie bronić mieszczan, t a  co złożył 
przysięgę) skazany na 6 tygodni wieży; Krupski 
zaś na 12 tygodni.

5. Z zabójstwa pastucha musieli się mieszczanie 
oczyścić przysięgą.

6. Szumańczowscy skazani zostali za pokalecze­
nie Antoniego Kuzmę przez zmarłego Stanisława 
na 100 grzywien.

Długi ten w yrok, którego najgłówniejszą treść 
podaliśmy, wydano pod karą ban]eyi dla szlachty, 
infamii dla mieszczan.

Ale nie na tem sprawie koniec. Skazani na 
śmierć gubią się nam odtąd zupełnie: krwawy 
wyrok pewnie na nich wykonano, ale w sądowych 
aktach już o tem nic niem a; byli własnością Szu­
mańczowskich,(mogli z nimi robić, co im się ży­
wnie podobało.

Także wykonania reszty wyroku chcieli dopił 
nować Szumańczowscy. Mieszczanie bowiem  ̂nie 
mieli wcale ochoty iść do ciemnicy więziennej na 
zamku i naznaczyli na więzienie „dom nowy w mie 
ście t. z. k l a t k ę d o k ą d  się udali, by odsiedzieć 
przepisaną im karę. Nadto wymykali się w nocy

do domów, do żon i dzieci. Ztąd nowe były swsry 
i procesy, pozywano się aż przed trybunał lu- 
bełski.

Uczynili mieszczanie zadość zemście sw ojej, u- 
czynili to w sposób srogi i barbarzyński; ale naj­
okropniej odbiła się ona na nich samych. Jeden 
z poważanych dotąd obywateli miejskich dał gło- |  
wę pod topór katowski; inni potracili majątki i 
znaczenie. Zdawało im się — wedle słów jednej 
z późniejszych manifestacyj — że sprzysiężono się 
ku ich zagładzie.

Smutny i przerażający obraz. Zda się prawie 
niepodobnem, by się to wszystko na jawie dziać 
misło! Po jednej i po drugiej stronie dokonywają 
się czyny niezgodne z najprostszem pojęciem pra­
wa, z najcichszym głosem ludzkiego sumienia.

Ale nie o jednostki tu chodzi; nie myślimy ob­
winiać żadnej strony— b a ! nawet obwiniać nie mo­
żemy, jeśli przeglądając stosy aktów sądowych, 
najwierniejszych i najwiarogodniejszych pomników 
życia społecznego (chociaż nie przeczymy, że głó­
wnie z ciemnej strony je malującego), przekonamy 
się, że ten Szumańezowski nie był ani jeden je­
dyny gwałtownik, ani ci mieszczanie jedynymi, 
którzy sobie sprawiedliwość sami wymierzali^ Kar­
tka za kartką prawie spotykamy te same ciemne 
obrazy: zajazd i rozlewy krwi bratniej za lada 
gruntu kaw ałek, wiolencye i rozboje, napady i 
gwałty — a ze wszystkiego wyrasta jeden napis: 
„upadek, straszliwy upadek!"

Znamy go prawda już dobrze, ale znamy go 
tylko ze strony, że tak powiem, publicznej, z pa­
miętników, historyi i dokumentów. Tutaj zstępuje­
my w życie prywatne. Chcielibyśmy tam przynaj­
mniej znaleźć dawnej cnoty domowej zabytki, a 
doznajemy straszliwego rozczarowania. W k a ż d e j 
prawie rodzinie te same bezprawia: opieka nad 
małoletniemi prowadzi do wstrętnych procesów; 
bezbronuf doznają krzywd i napaści; poddani sro­
giego katowania —  ogólna dzikość obyczajów.

W kropli wody odbija s ię , wedle utartego wy­
rażenia, wielkość dzieła przyrody. W tym jednym 
wypadku poznajemy okropny upadek kraju i na­
rodu, w którego łonie, mimo tysiąca zewsząd na­
cierających nieprzyjaciół, takie okropne domowe 
szalały burze.

Ludwik Finkel.
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zależną ona jest wprawdzie od Zarządn Towarzy­
stwa weteranów, ale ten zarząd wyobraża tu 
w Krakowie p. Eminowicz, on przecież nie wzbro­
ni byó muzyeej na usługi miasta w danym razie. 
Milicya Rzeczypospolitej miała muzykę, a Kraków 
zdobyć się na nią nie może. Sprawy tej zaniodbać 
nie_ wolno. Po tern wyjaśnieniu, Rada przyznaje 
orkiestrze jednorazową na teraz subwencye w kwo­
cie 600 złr.

Dalej radca Magistratu, Z a w i ł o w s k i, imie­
niem sekcyi IV, stawia wniosek przyznania szko­
le muzycznej, w Krakowie powstać maiącej, sta­
łego rocznego zasiłku w kwocie 1,600 złr. — wy­
jaśniając zarazem całą sprawę i rokowania w tei 
mierze przeprowadzone z Namiestnictwem. Z ot 
bliczeó przyszłego budżetu wynikło, że prócz za­
siłków ze strony państwa i rządu krajowego, gmi 
na będzie musiała przyczyniać się kwotą 1,600 złr. 
na utrzymanie tej szkoły, której celem będzie wy- 
ikształeenie młodzieży w śpiewie kościelnym. Pr 
otwarciu dyskusji, r. m. G w i a z d o m  o r s k i  za- 
pytnje, jaki będzie skład dyrekcvi tej szkoły? 
Sprawozdawca odpowiada, że szkoła będzie pod 
zarządem komitetn, którego przewodniczącym bę­
dzie prezydent miasta, a pod opieką rządu. Po 
przemówieniach r. m F r i e d l e i n a ,  przestrzega­
jącego przed za wysokiemi opłatami w rzeczonej 
szkole — oraz po przemówieniu r. m. W a r s c ha u  
era,  uważającego za cnotę wydatki na podobne 
cele, Rada wniosek uchwala.

Wreszcie na życzenie r. m. S t r a s z e w s k i e g o ,  
Przewodniczący zmienia porządek dzienny w ten 
sposób, iżby dziś mógł być załatwionym wniosek 
koinisyi plantacyjnej, żądający podwyższenia pła­
cy ogrodnikowi miejskiemu z 500 na 600 złr. a 
dodatku służbowego ze 100 na 150 złr, Sprawo­
zdawcą bvł r. m. S t r a s z e w s k i .  Wniosek ten 
komisyi plantacyjnej odesłano do właściwej se­
kcyi po przemówieniu r. m. W a r s c h a u e r a  —  
i na tem posiedzenie zakończono.

Ziemie Polskie*
Zjazd przyrodników w Krakowie uchwalił, że 

ziazd następny ma się odbyć w Poznaniu. Pp. 
Dr Teofil Koczorowski, jako przewodniezący Wy­
działu gospodarczego wielkopolskiego i Dr Bole­
sław Wicbfrkiewicz, jako sekretarz t»goż Wydzia­
łu, podają do publicznej wiadomości, że zjazd przy­
rodników zamierzają zwołać do Poznania w lipcu 
r. 1883; dzień zebrania ogłosi Wydział później, a 
tymczasem prosi o nadsyłanie na ręce sekretarza 
projektów, jakie kto ma do poczynienia i zawia­
domienia o zadaniach do rozpraw w poszczegól­
nych s kcyach.

Sprawy zagraniczne.
Rosya.

Z powodu ekskomuniki X. Naumowirza, które­
go — że wspomnimy nawiasem — prasa rosyjska 
nazywa „męczennikiem galicyjskim, prześladowa­
nym za zamiar nawrócenia gromady Hnilickiej do 
prawosławnej wiary o j c ó w , z n a n y  prof. Kojalo- 
wicz umieścił w Cerkownym Wiestniku  następu­
jący ciekawy artykuł:

* „Galicyjskie Słowo donosi, że „Otiec Joann Nau- 
mowicz" zamierza zanieść rekurs przeciw aktowi 
ekskomuniki, w którym ma dowieść swojej nie­
winności w sposób tak niezbity, iż ekskomunika 
będzie musiała być zdjętą. Jeżeli to jest prawdą, 
to żałujemy serdecznie, że „Otiec Joann" zaprząta 
się tak niegodną siebie sprawą. Naturalnięjszem 
byłoby i lepszem z jego strony, aby zaczekał, po­
kąd gromada Hnilickajwróci do swego, niezupeł­
nie jeszcze zaniedbanego, zamiaru przejścia na pra­
wosławie, i wezwie go, aby został prawosławnym 
kapłanem w Hniliczkach. Żałować też należy pra­
wdziwie, że nikt z możniejszych Rosyan nie we­
źmie się do tej ważnej sprawy, niesprzeciwiają- 
cej się wcale prawom austriackim. Hniliczanie są 
bardzo biedni, zbudować więc u siebie nowej cer­
kwi prawosławnej nie są w możności. Jeszcze przy- 
krzejszem jest położenie X. Naumowicza. Był on 
zawsze bardzo ubogim, a w dodatku obarczonym 
niezmiernie liczną rodziną. Czyliż doprawdy, my 
pozwolimy na to, aby ten prawdziwie rosyjski 
człowiek, który tyle łożył pracy dla prawdziwe­
go dobra swojego narodu i rosyjskiej idei, aby 
ten człowiek zmuszonym był dowodzić swoich u- 
sposobień uniackich i błagać o łaskę Papieża i 
jego hołdowników dla ratowania sześciorga przy­
mierających głodem dzieci? Byłoby to nowym try­
umfem dla polskich patryotów-fanatyków i wielkim 
wstydem dla imienia rosyjskiego nietylko w Gali- 
cyi ale nawet i w Rosjyl Czasby już było nam, 
Rosjanom, zastanowić się dobrze nad temi wszy- 
stkiemi sprawami i zważyć ich bardzo doniosłe 
dla nas znaczenie i skutki, a mianowicie: skutki 
coraz większego poniżania imienia rosyjskiego. 
Polacy austryaccy jawnie dyscyplinują duchowień­
stwo ruskie i ruski naród w Galieyi, w tym celu, 
aby w razie jakichkolwiek komplikacyj polity­
cznych — i co za tem oczywiście idzie — w ra­
zie nowych zaburzeń w Polsce rosyjskiej, rozcią­
gnąć swoją dyscyplinę na ziemię Chełmską i za­
chodnie gubernie Rosyi. Dobrze w znaczeniu pol- 
skiem dyscyplinowane siły uniackie w Galieyi, 
bardzo łatwo można będzie posunąć do rzeczo­
nych ziem rosyjskich. Powtarzamy więc znowu 
nieraz już wypowiedzianą przez nas myśl : Cóż to? 
czy my, Rosyanie, będziemy dobrodusznie czekać 
na to wszystko z założonemi rękami ?“....

Na tem pytaniu, pełnem głębokiego znaczenia, 
kończy p. Kojałowiez. Lecz Noiooje W rem ia, re­
produkującą jego artykuł, z gorącem współczu­
ciem dodaje od siebie: „Oto, do czego przyszło! 
Oto, jakich rzeczy elementarnych domagać się mu­
szą ludzie, ciągle nietylko podejrzywani, ale na­
wet jawnie oskarżani o propagandę wśród Rosyan 
austryackich!... Czyż ich głos tak słuszny i teraz 
jeszcze przez nikogo wysłuchanym nie będzie t

J a n  B a p t y s t a  R o s s i .
Wspomnienie z Włoch.

Jeśli w podróży po Włoszech przygotowanie 
się do nawału wrażeń, napotykanych w tem wiel- 
kiem jednem muzeum, jest niezbędnem, tak , że 
bez odpowiedniego wykształcenia i dostatecznej

znajomości jeżdzićby tam się nie powinno, to przy 
dłuższym w tych stronach pobycie, zwłaszcza 
w Rzymie, potrzebną jest znajomość łatwego zre­
sztą i miłego uchu włoskiego języka. Podróżując 
dostatecznie przygotowanym, jest się zadowolonym 
nietylko z kraju, ale i z samego siebie. Za bytno­
ści mojej we Włoszech, w początkach, nieraz mia­
łem sposobność żałowania małego zasobu włoszczy­
zny, a to nawet w codziennem życiu. Dziś jeszcze 
przypominam sobie, jak  przyjechawszy po raz 
pierwszy do Wenecyi, opadniętym zostałem pod ko­
lumnadą placu S. Marka przez przekupniów i kwia­
ciarki. Wyczerpałem cały mój zapas odpowiednich 
wyrazów włoskich, aby ich odegnać —- nic to nie 
pomagało. Przyszła mi nagle myśl do głowy... 
odwróciłem się i poważnie rzuciłem im: lasciate 
ogni speranza? Dantejska ta  reminiscencya spra­
wiła swoje wrażenie; przekupnie, którychby się 
chciało sznurami powypędzać z tej wielkiej świą­
tyni, Włoch, — dali mi odtąd spokój. W Rzymie, 
kiedy już władałem mową miejscową, poznałem 
dopiero, jak  wiele zyskuje ten, dla którego żywe 
słowo włoskie jest zrozumiałem. Kiedy się obej­
rzało galerye Watykanu, Kapitolu i Lateranu, zbio­
ry prywatne, taką willę* Albani albo kolosalny, 
jeden z najpiękniejszych w świecie, zbiór prywa­
tny rzeźb księcia Torlonii na Via Longara w Tra- 
stevere, nie dość znany, bo nie dość dostępny? 
przechadzki te , nawet wśród arcydzieł dłuta lub 
pędzla, a zwłaszcza wśród ściśle archeologicznych 
zbiorów, nużą w końcu, że człowiek ogląda się za 
słowem mówionem, za jakimś savio gentil che 
tutto seppe, któryby pomógł zebrać myśli w po­
glądy, zastąpił książkę, albo niemą współadmira- 
cyę swego towarzysza-turysty. A słowa wykłada­
nego przez mistrzów* nie brak w Rzymie. Pomi­
nąwszy oryginalne, specyalnie rzymskie, a taki 
zawsze urok dla mnie mające wykłady sub Jove, 
w minach profesora Cappanari, który raz na ty 
dzień w poobiednych godzinach zgromadza tłum 
słuchaczy czy to w Kolizeum, czy w Termach Ka- 
rakalli, na Palatynie, albo na Vii Appii, opowia­
da dzieje i szczegóły miejsca, gdzie się stoi, 
z wielkiej księgi ruiny, którą się ma przed ocza 
m i, — są te'ż i inne, więcej naukowe, dla wybra 
nych przeznaczone wykłady. W Sapienzy (Akade­
mii), koło Panteonu, wykłada głośny sławą (ale 
cichy gołsem) Pigoryni, archeologię przedhistory­
czną Włoch; Visconti jun. tłómaćzy w Palazzo 
Spada (Akademii Papieskiej) dawną topografię 
wiecznego miasta i zaginione jego budowle; opodal 
w S. Carloci Catinari wreszcie usłyszeć można 
wielkiego mistrza archeologii chrześcijańskiej, Le 
verriera katakomb, Jana B. Rossiego.

W jednej z sal klasztoru^ przytykającego do 
kościoła Sgo Karola,, odbywają się posiedzenia 
Towarzystwa Archeologicznego Chrześcijańskiego. 
Wprowadzony tamże przez jednego z bliskich 
krewnych wielkiego archeologa, mogłem podczas 
pobytu mego w Rzymie w r. 1881 przez dłuższy 
czas uczęszczać na też posiedzenia. Brzydki był, 
pochmurny, ciepły choć styczniowy dzień, kiedyśmy 
się po raz pierwszy tam udali; Kościół i klasztor, 
gmaehy ciężkie, w stylu późnego odrodzenia, mie 
szcza się w ciasnej odległej uliczce. W dużym kory­
tarzu, na który weszliśmy, wiał przejmujący chłód, 
od murów bił właściwy starym tym budynkom za­
pach stęchlizny czy wilgoci. Towarzysz mój otworzył 
małe drzwiczki — znaleźliśmy się w salce urządzo 
nej stosownie, zdaje się, dawnym refektarzu. Po­
siedzenie już się było zaczęło. Wkoło dużego stołu 
siedziało kilkunastu członków stałych Towarzy­
stwa: przewodniczący O. Bruzza, dalej dwóch 
braci Rossich , archeolog i geolog, miody badacz 
Marucchi, hrabina Lovatelli-Gaetani, która wiele 
rozpraw napisała i mogłaby objąć katedrę archeo­
logii, tak jest wykształconą^ X. Pawlicki i kilku 
innych, których nazwisk nie zapamiętałem. W oso- 
bnem miejscu między publicznością było wielu 
obcych, zwłaszcza Anglików. Przybyły z Algieryi 
duchowny jakiś czytał sprawozdanie o tamtejszych 
starych bazylikach i o ich pomnikach. Dotyczące 
rysunki krążyły z ręki do ręki i w ogóle zgro­
madzenie to odznaczało się zawsze tą szlachetną 
swobodą, cechującą zebrania włoskie, a tak daleką 
od niemieckiej pedanteryi. Podczas czytania roz­
prawy,. mógłem dobrze przypatrzyć się Rossiemu. 
Głową przypomina on (znacznie zresztą wzrostem 
wyższy) ś. p. Aleksandra hr. Przezdzieckiego; do­
broć i uprzejmość cechujące go w życiu prywa- 
tnern, czyta się z jego rysów, tylko kiedy mówi. 
głos staje się stanowczym, wzrok bystrym. Skoro 
prelegent skończył odczyt swój, rozpoczęła się 
dysknśya; Rossi robił swoje uwagi. Słuchano go 
uważnie, jest on bowiem uznaną powszechnie po­
wagą. Prostował niektóre spostrzeżenia, wyjaśniał 
rzeczy niejasne, jak  napisy itp ., z tą  gruntowną 
znajomością przedmiotu i spokojną pewnością, 
którą mu dała trzydziestokilkoletnia praca na tem 
polu. Pokazał on następnie ładnie rzeźbioną bron- 
zową lampkę, przysłaną mu w podarunku. Ktoś 
inny postawił na stół naczynie bronzowe wykopa­
ne w Sycylii, z napisem nieczytelnym i niezrozu 
miałym, który objaśniał Rossi; potem przedsta­
wiono posążek marmurowy t. z. orante, wykopany 
w vigni na przedmieściu Rzymu; na zakończenie 
zaś 0. Bruzza odczytał rozprawko, tyczącą się 
ustępu w prastarym kodeksie, wyjaśniającą topo 
grafię okolicy bazyliki Stej Agnieszki na Via No- 
menfana, jako przyczynek do studyów nad kata 
kombami. I tu przemawiał Rossi. Jędrność i la­
pidarny sposób wyrażania się jego, odbijały też 
jak  najkorzystniej od rozwlekłej nieraz gadaniny 
innych członków* głos zabierających.

Któryż zresztą z uczonych archeologów w znaw­
stwie pierwszych czasów Chrześcijaństwa i wogóle 
na polu archeologii katakomb, mierzyć się z nim 
może? Katakomby, albo właściwie starochrześci­
jańskie cmentarze (gdyż katakombami zwano z po­
czątku tylko jeden Cmentarz Sgo Sebastyana), 
w których grzebali się adepci nowej nauki prawie 
aż do czasów Konstantyna W ., poszły w później 
szych czasach, zwłaszcza w średnich wiekach, 
w zapomnienie, w jedenastem i dwunastem stule 
leciu słabe już tylko o nich są wzmianki; potem 
kodeksa milczą prawie całkiem pod tym wzglę­
dem. Dopiero w maju 1578 roku na Via Salaria 
w vigni Sanchez, natrafiono przypadkiem (jak 
w_ Pompei) na podziemne krużganki z malowania­
mi na ścianach. Uwaga ówczesnego świata uczo­
nego zwróciła się zaraz w te stronę. Pierwszym, 
który je naukowo badał, był Niderlandczyk Jean 
l’Heureux (Macarius); po nim zaraz zajął się nie­
mi Antonio Bosio lynceus vere coemetcriorum scru­
tator, Maltańczyk, osiadły w Rzymie, a zabiegliwy 
speracz. Owocem długoletnich studyów było dzieło 
łacińskie, po jego śmierci ogłoszone przez Jana 
Severano, p. t. Roma Suhterranea (1-632), pierw 

[sze dzieło o katakombacli. Już wtedy około trzy 
dzieści wejść do różnych cmentarzy odkopanych 
było. Poszukiwania odtąd mnożyły się; do wyso

kości nauki jednak podniosły się one dopiero 
w naszym wieku. Seroux d’Agincourt, Raoul Ro- 
chette i wreszcie O. Marchi (wydał w roku 1844 
dzieło o architekturze katakomb), zajmowali się 
niemi obszerniej. Uczeń tegoż ostatniego, J. B. 
Rossi, mistrz-badacz tych podziemi, nietylko wszyst­
kich poprzedników w odkryciach swych daleko 
prześcignął, ale w traktowaniu przedmiotu wzoro­
wą metodę naukową wykazał i mnóstwo ważnych, 
zasadniczych pytań co dó natury i dziejów kata­
komb ostatecznie rozwiązał. Wynik badań swych 
złożył on w pomnikowem (nie doprowadzonem 
jeszcze do końca), a na wielkie rozmiary przed- 
sięwziętemdziele: Romasotteranea cristana(Tom I. 
Wstęp i część cmentarza Ś. Kaliksta. Roma 1864. 
Tom II. Cmentarz Ś. Kaliksta. Roma 1867. Tom 
III. Cmentarz Ś. Kaliksta i drobne rozprawy. Roma 
1877). Dzieło to objąć ma powoli wszystkie rzym­
skie starochrześcijańskie cmentarze, których licz­
ba jest znaczną (dochodzi do 26). Napisom poświę­
cił on osobne dzieło p. t. Inscriptiones ćhristianae 
urbis Romae. Dotąd wyszedł tom jeden. (Roma 
1861).

Pius IX, drugi papież Damazy katakomb, po­
zwolił młodemu uczonemu, który już w r. 1846 
zajmował się uporządkowaniem jedenastu tysięcy 
dobytych naówczas napisów, robić poszukiwania, 
dawszy mu fundusze i wszelką do kopania swo­
bodę. Rossi bowiem już wtedy zauważył był, że 
jeden z głównych cmentarzy, na który wskazy 
wało wiele śladów, a mianowicie krypta t. z. pa 
pieska, w której czterdziestu sześciu papieży 
z pierwszych wieków naszej ery pochowanych 
było, nie zostały jeszcze odkryte^ Wsparty na pla­
nach*. zdjętych jeszcze przez Bosia* i na własnyeh 
mozolnych studyach w prastarych martyrologiach, 
kalendarzach i przewodnikach pielgrzymów z siód­
mego, ósmego i dziewiątego stulecia (jeden z nich 
w bibliotece w Einsiedeln), rozpoczął on kopanie, szu­
kając wejść, jak  powiedzieliśmy, do kilku ważniej­
szych a najliczniej w dawnych wiekach zwiedzanych 
miejsc, których odkrycie dałoby mu zarazem klucz 
do całych cmentarzy. I  jak, odnalazł on wejście do 
krypty na cmentarzu Ś. Domicylli i w katakom- 
bach Ś. Heleny (ad duas lauros) na Via Labica- 
na. Najtrudniejszem było odkrycie krypty papie­
skiej w katakombach Ś. Kaliksta za Porta S. Se­
bastiano, koło Vii Appii, o którejto krypcie, wie­
dziano z zapisków, że łączy się z drugą, Ś. Ce­
cylii, i grobami wielu męczenników. Zadanie o tyle 
było cięższem do rozwiązania, że miejscowe po­
danie, o ile stanowczem było, o tyle błędnem; 
wskazywało ono bowiem na cmentarz Ś. Seba­
styana jako miejsce w mowie będące. Tymczasem 
karta topograficzna, podług starych dokumentów 
przez Rossiego ułożona, posuwała kryptę papieży 
o pół wiorsty bliżej ku miastu. Kopiąc w miej­
scu, gdzie stała mała ruina, według domysłu jego, 
szczątki oratorium (kapliczki) z,III wieku, odkrył, 
natrafiwszy pierwej na kryptę Ś. Korneliusza, po­
szukiwaną kryptę, a w niej piękny napis ryty 
w marmurze, papieża Damazego z IV wieku, roz­
bity w sto dwadzieścia pięć kawałków, a osadzo­
ny niegdyś przy sposobności restauracyi tego 
grobu. Teraz uczony nasz miał klucz do całego 
cmentarza i mógł plan tegoż ułożyć. Wyszło też 
na jaw  w ciągu długich poszukiwań mnóstwo za­
bytków, jak  malowań ściennych, napisów, rzeźb, 
relikwij, flaszeczek męczeńsłdch, wiele drobniej 
szych przedmiotów, jak  sprzętów domowych, amu 
letów, zabawek itd. i innych nieocenionych pomni 
ków do dziejów symboliki, wyobrażeń ówczesnych, 
obszernych materyałów do losów Chrześcijaństwa 
w jego kolebce. Do tych malowań (fresków), po­
dzielonych na cykl symboliczny, historyczny, przed­
stawienia ikonograficzne i wreszcie personifikacye 
(te ostatnie zwłaszcza oddźwięk podań pogańskich), 
jakofeż do rzeźb, jak  sarkofagów, posążków (oranto, 
dobry pasterz, sceny z Starego i Nowego Testa 
mentu), uporządkowanych i ustawionych przez 
Rossiego w Muzeum Chrześcijańskiem Lateranu. 
zwróciły się dziś badania wielu archeologów, mniej 
lub więcej nauce Kościoła życzliwych.

Ciekawym mianowicie jest sposób, w jaki Rossi 
kierował się i rozglądał w tych przysypanych, 
ciemnych, podziemnych korytarzach. Słabemi świa­
tełkami, przewodnikami były mu tutaj t. z. graf­
fiti, tj. napisy kreślone na ścianach pobożną ręką 
pątników*, zwiedzających w późniejszych stuleciach 
te groby. Miejsce, w którem wezwania takie były 
gorące i liczne, wskazywało mu zawsze sąsiedz­
two znaczniejszej jakiejś krypty. I tak n. p. na 
korytarzach, dochodzących z różnych stron do 
krypty papieskiej*, nieznajomy pielgrzym wyry 
był na ścianach pobożne wezwanie do Boga za 
swoją Sofronią: Sophronia vivas, albo Sophronia 
in Domino, Sophronia dulcis semper vivas Deo 
itd. Czasem wypisanem tylko było nazwisko, a 
gdzieniegdzie (i to najcenniejszą było dla niego 
wskazówką) wezwanie do męczennika, wskazujące 
nieomylnie, że grób jego w bliskości. Koło wej­
ścia do grobu papieży odczytał Rossi: Sancte Su- 
s te !— Sancte Xyste! (Święty t Sykstusie! ) w roz­
maitych waryantach. O tym Ś. Sykstusie zaś wia 
domem było, że pochowanym został inter episco- 
pos, tj. między papieżami. Tak więc wszedł Rossi 
pewny swego do krypty, której odkrycie było 
tryumfem jego kombinacyj i epokę w poszukiwa­
niach jego też stanowi. Dzisiaj zwiedza się te 
krużganki wąskie, ciemne, odkopane przez archeo­
loga, z przewodnikiem i świecą w ręku. Zabyt­
ków, oprócz niewyraźnych, okopconych niektórych 
malowań, mało; katakomby dzisiaj są w Lutera­
nie, w podziemiach zostały tylko loculi. Pokazują 
ci tam również korytarze zawalone kamieniami i 
puzzolaną, nie odkopane jeszcze. Graffiti, te polne 
kwiaty archeologii chrześcijańskiej, znikły, roze­
szły się, zwietrzały pod wpływem powietrza, jak  
echa nuty dawno brzmiącej. Nie wiem nawet, czy 
celniejsze z nich, jakto z pompejańskiemi zrobio 
no, w bezpieczne miejsce przeniesione zostały.

Bogaty obszar naukowy, n ad ' którym panuje 
Rossi, odpowiada rozległości rzymskich katakomb. 
Michał R ossi, brat Jana Baptysty, obliczył roz­
ciągłość korytarzy (pięciopiętrowych nieraz) w pod­
ziemiach tych rozsianych wkoło Rzymu, na ośm- 
set siedmdziesiąt sześć wiorst *). Roboty około nich 
wymagają wielkich funduszów, prowadzą się tćż 
obecnie powoli. Od r. 1870 J. B. Rossi cofnął się 
do życia prywatnego i obok dalszej pracy nac 
dziełem o „Rzymie podziemnym," ogłasza dro­
bniejsze rozprawy w Bulletino di Archeologia 
Cristiana (od r. 1863). Medal złoty, na który w ca­
łej Europie zbierano w tym roku składki, a który 
w tych dniach uroczyście wręczonym mu zosta 
(Rossi skończył w lutym 60 lat), jest stwierdze­
niem wdzięczności, szacunku i czci, których uczo-

1) Podobne groby są na wyspie M alis, w Ale­
ksandry:, Sycylii, Castellamare, Neapolu (znaczne' 
a najbliżej nas w Fiinfkirchen.

ny ogólnie zażywa. Własnemi dziełami swemi po­
stawił sobie pomnik aere perennius.

Adam Darowski.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
U L irsltó w  15 grudnia.

Żałobna msza ŚW. za dusze Jana Kazimierza i Ma­
ryi Ludwiki odprawioną zostanie jutro (16go b. m )
0 godzinie 97<2 w grobach królów polskich w ka­
tedrze na Wawelu.

—  Otrzymujemy następujące pismo: 
Germanizacja. (P ) „Nie wart trzosa, kto nie

szanuje grosza," powiada przysłowie, do którego 
stosować się nam wypada w sprawach języka i zdo­
bytych mozolnie praw autonomicznych. Wybaczcie, 
iż n a p o z ó r  drobną sprawą zajmuję uwagę, gdyż
1 tego milczeniem pominąć nie można. Od nieja­
kiego czasu zaprowadzono w urzędach pocztowych 
książki, w których się kwituje odbiór pakietów. Da­
wniej kwitowano na karteczkach drukowanych w ję­
zyku niemieckim i polskim, obscaie sporządzone 
księgi mają nagłówki stylizowane j o d y n i e  w ję­
zyku n omiaekim. Ponieważ księgę taką przedkłada 
listowy adresatowi do podpisania, przAo adresat po­
winien wiedzieć i rozumitć, co podpisuje, niemie­
ckiego zaś tekstu rozumieć nie jest obowiązany, 
Przed kilku dniami przedłożył mi listowy taką księgę 
do podpisu. Spojrzawszy na niemieckie nagłói 
podpisu odmówiłem, na co listowy odrzekł, iż mi 
nie wręczy biletu odbiorczego (F rachtbrief). Przy­
gnam się otwarcie, że ten przymus językowy, ten 
teroryzm wywierany przez urzędy pocztowe, chsące 
zmuszać publiczność do podpisywania niemieckich 
tekstów, ds żywego mnie oburzył. Zwracam na to 
uwagę publiczności, aby odmawianiem podpisów znie­
woliła zarząd poczt do poszanowania ustawy o ję ­
zyku urzędowym.

—  „Gazeta krakowska i Reforma" donosi 
Pan Zygmunt S a r n e c k i  zmuszony oddać się swym 
pracom literackim, wymagającym znacznej części 
czasu, który od pięciu miesięcy poświęcał się z ta­
kim pożytkiem dla naszego pisma, opuścił z dniem 
dzisiejszym czynne współredaktorstwo w naszej Ga­
zecie. Z prawdziwą przykrością denossąc o tem ery- 
telnikom naszym, dołożyliśmy starań o należyte jego 
zastąpienie.

—  Rzeszów 11 grudnia. (M .). Na korzyść tutej­
szej bursy gimnazyalnej odbył się wczoraj koncert 
amatorski z współudziałem kapeli pułku hr. Auer 
spsrga N. 40, który udał się wyśmienicie Sala była 
przepełniona.

—  O Komecie, widzianej ciągle ns niebie porań 
nem, donosi sprawozdawca Koln, Ztg.: Jak wia 
domo, astronom ateński dr. Schmidt jeszcze dnia 
8 października spostrzegł w pobliżu wielkiej ko 
mety inne, dziwnie uformowane ciało mgliste, która 
porusza się tąsamą prawiekoleją, co kometa. Obecnie 
astronomowie w północnej Ameryce odkryli wiele 
drobnych ciał takich w pobliżu komety. Astronom 
Bernard Nashville mianowicie naliczył sześć ma 
łych mss? mglistych w odległości około 6 stopni łu 
kowych od komety głó vnej. Ciała te widzialne v 
ły tylko przez jeden wieczór, a później nie zdołano 
ich już odszukać. Dnia 25 października o godzinie 
5 rano astronom W. R. Brooks w obserwatoryum 
Pbleps pod Nowym-Jorkiem* odkrył fragment komety
0 kilka stopni na wschód* od  samegoż ciała ko 
metowego. Fragment ten miał bardzo słabe światło 
oglądany jednak w reflektorze o średnicy 9-calowej 
wydawał się wydłużonym w kierunku słońca i 
stopnie długim. Ciało to obserwować było można 
jeszcze dnia następnego, ale już z wielką trudno 
ścią. ObBerwaeye te dowodzą w każdym razie, iż 
wielka kometa tegoroczna w czasie zbliżenia się 
swego do słońca doznała częściowego rozdrobnię 
nia lub zgruchotania czy to wskutek siły przycią 
gającej słońca, czy też niezmiernego gorąca, na 
jakie była wystawioną, a które niezawodnie spowo 
do wało gwałtowne wybuchy w masie jej jądra.

— O włoskiej dekoracyi, którą otrzymał temi 
dniami Kraszewski, p s:e rzymski korespondent G a­
zety W arszaw skiej co następuje: „We środę, d. 29 
listopada, król 'Włoski nadał m otu proprio wielkie­
mu pisarzowi godność wielkiego oficera królewskie­
go orderu i rycerskiego zakonu ŚŚ. Maurycego i Ła­
zarza, którego sam jest wielkim mistrrem. Kraszew­
ski otrzymał już był na swój jubileusz wielkie ofi- 
cerstwo orderu Korony Włoskiej. Stopień zsś ten 
w orderze ŚŚ. Maurycego i Łazarza jtst wyższym 
w tutejszej kawalerskiej hierarchii. Kraszewski zło­
żony ciężką chorobą w Dreźnie, nietylko się nie 
starał o ten zaszczyt, ale go nawet przewidywać 
nie mógł, i nic a nic nie wiedsiał o niespodziance, 
jaką mu osobista króla inieyatywa gotowała. P. 
Corrent', wielki kanclerz orderów państwa, przesłał 
tegoż dnia Kraszewskiemu nietylko dyplom, ale i 
oznaki orderu w imieniu J. Król. Mości. Oznaki te 
wyjątkowo tylko dawane bywają przez króla i skła­
dają się ze złotego biało z wierzchu szmelcowanego 
krzyża na zielonej wstędze, i z wielkiej podobnejże 
gwiazdy, którą się na piersiach nosi. Darowi temu 
towarzyszył prześliczny własnoręczny list kanclerza, 
którego żałuję mocno*że przytoczyć nie m ogę.. Je­
żeli prawda, co mówią, iż królowa Małgorzata tyle 
ięzyków znająca, umie tikże dobrze po polsku i 
czytuje Kraszewskiego w oryginale, wtedy jej także 
kobiecą delikatność należałoby upatrywać w niespo­
dziance*. sprawionej znakomitemu mężowi." Oczywi­
ście, odpowiedzialność za prawdziwość te'O szcze­
gółu pozostawiamy korespondentowi. (G az. Lw .).

—  Coquelin w trwodze. Sławny francuski artysta 
dramatyczny Coquelin, występujący obecnie w rolach 
gościnnych w Kijowie, znajdował się w podróży swej 
w d. 4 b. m. z Odessy do Kijowa w największej 
trwodze. Kolej była w niektórych miejscach tak za­
sypaną śniegiem, że pociąg często musiał się zatrzy­
mywać, póki chłopi gór śnieżnych nie rozkopali. 
Z tego powodu pociąg znajdował się w niebezpie­
czeństwie wykolejenia. Coquelin przeklinał chwilę, 
w której się zdeoydował jechać do Rosjyi, a jego 
towarsystwo drżało z obawy. I  w Kijowie niepoko­
jono się o niego, a nawet zwątpiono już,z powoda 
przeszkód śnieżnych, o jego w tym dniu przybyciu,
1 dla tego w dworcu kolejowym mała tylko gronko 
z dyrektorem Iwananko na czele, oczekiwał) nań, 
przyjmując towarzjstwo okrzykami, a następnie wrę­
czył Iwanenko Coquelinowi ogromny wieniec lau­
rowy.

— Michał Angelo Caetani książę Sermoneta,o 
którego śmierci donieślimy wczoraj, umarł w Rzy­
mie d. 13 b. m., licząc lat 86. Drugą jego żoną 
była Polka Kaliksta Rzewuska, wnuczka hetmanów, 
a córka hr. Wacława (Emira Tadż Ulfechir) i Ro­
zalii z Lubomirskiej. Za związku tego pozostał syn 
książę Teano, ożeniony z Angielką wielkiej urody, 
który odziedziczył po swym wuju ś. p. Leonie hr. 
Rzewuskim, dobra Łuczanowice z przyleglościami, 
w okolicach Krakowa — i córka za hr. Lovatelli.

Zmarły ks. Caetani oddawał się naukom i sztukom, 
komentował Danta, należał do najznakomitszych 
archeologów rzymskich, nadto odznaczył się w sztu- 

Benvenuta CJini, dając wzory do najpiękniej­
szych wyrobów zlotnictwa rzymskiego. Politycznie, 
potomek ten rodu, który wydał siedmiu papieży, 
należał do opbzyeyi, kierował się doktryną o auto- 
nomii świeckiego patryciatu rzymskiego) doktry*
na ta zawiodła sędziwego i ociemniałego księcia 
do skrajnego obozu; równy przeciwnik dawnych 
rządów duchownych, jak nowych królewskich, brał 
udział w demonstracyach republikańskich i socyali- 
stycznych. Żona jego Kaliksta z Rzewuskich była 
autorką niepospolitych zdolności, równie jak córka, 
hrabina Lovatelli, która zasiada w naukowych aka­
demiach rzymskich.
— Wylew Sekwany pod Paryżem przybrał był gro­

źne rozmiary. Okolice tego miasta są wyludnione, 
fabryki i warsztaty zamknięte. Cztery tysiące robo­
tników pozostaje bez dachu i chleba. Nantes, Com- 
piegne i Meaux stoją pod wodą. Fortyfikacye po­
niszczone. W  Poissy zalany został ogromny skład 
win, liczący 800 beczek. W Paryżu samym woda 
podmuliła pałac Bourbon.

  Hant-gont. Dzienniki paryskie donoszą, iż w e­
dług przedłożonego paryskiej akademii umiejętności 
sprawozdania uczonego p. Lemaine, osobom spoży­
wającym zwierzynę w stadyum zwanem haut-gout, 
tj. w stanie nieświeżym, grozi niebezpieczeństwo za­
trucia krwi. Twierdzenie swoje, oparte na ścisłych 
badaniach, popiera uczony francuski licznemi przy­
kładami z życia.

Wiadomości policyjne. Straż policyjna 
przytrzymała : Karola Gutowskiego, poszukiwanego 
listem gończym sądu powiatowego w Bochni, za 
kradzież; Leona Szufę, za kradzież towarów w ba­
zarze wiedeńskim; Htrsza Bergera, za grę hazar­
dową.

R e p e r t u a r  teatralny.
W s o b o t ę  16go: Bąk za bąkiem (Schwaben- 

streich), komedya w 4 aktach, z niemieck., Sehon- 
thana, przełożona przez Zajączkowskiego, po raz 
pierwszy.

W n i e d z i e l ę  17go: Uriel Akosta, Gutzkowa.

-- Wystawa iiieuatąj^ca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
i-kekayah w Suki enni cach otwarta codziennie od gouŁ 
tlej do 4ej, prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę jl5 
w dnie powszednie 30 centów.

— Gabinet  a r c he o l o g i c z ny  uni we r s y t e t u  Ja­
g i e l l o ń s k i e g o  (Collegium majus) zwidzać można co­
dziennie od 12ej do lsj prócz nielziel, świąt i feryj uni­
wersyteckich.

— W sobotę d. 16go grudnia: ŚŚ. Euzebiusza 
b. i Albiny. ___________

PFiadrtmodci tnriyatyexne, liieraekłe 
i naukowe.

W 3prawle jubileuszu odsieczy Wiednia. N . f r .  
Presse zamieszcza następującą wiadomość: „Kra­
kowska Akademia Umiejętności wydała, jak wiado­
mo, z powodu przyszłorocznej uroczystości jubileu­
szowej, publikacyę o udziale Polaków i króla So­
bieskiego w odsieczy Wiednia. Prof, uniwersytetu 
Dr Stanisław Smolka, syn prezesa Isby deputowa­
nych, wysłany został do Wiednia dla studyowania 
dotyczących tej sprawy dokumentów, i znalazł rze­
czy Wi śaie w archiwach ministerstwa wojny i wspól­
nego ministerstwa finansów, akta, które zamierza 
w kierunku polskich tendencyj (im pnlnischen Sinne) 
zużytkować w wspomnionej publikacyi".

Wiadomość niniejsza jest — jak to się często 
zdarza N. fr. Presse, gdy pisze o rzeczach pol­
skich — stekiem złośliwych fałszów. Akademia kra­
kowska n ie  w y d a ł a  j e s z c z e  żadnej publikacyi 
jubileuszowej; gdyby tak było, nastąpiłaby podróż 
profesora Smolki, który w przeszłym tygodniu praco­
wał w wiedeńskich archiwach, w całem tego słowa 
znaczeniu post festum. Akademia krakowska zamie­
rza tylko wydfcć pamiątkową p u b l i k a c y ę  ź r ó d e ł  
do historyi odsieczy Wiednia, i dla uzupełnienia 
zbioru tych ź r ó d e ł  przedsięwziął właśnie profesor 
Smolka wycieczkę do Wiednia. Źródła te, wydane 
w dosłownem brzmieniu, mają się właśnie przyczy­
nić do wyjaśnienia szczerej prawdy, nie może więc 
być mowy o ich tendenoyjnem opracowaniu im  pol- 
nischen Sinne.

Echo umieszcza następujący spis:
„W dniu benefisu jubileuszowego, otrzymał Żół­

kowski następujące telegramy:
Z Krakowa:
Koło artystyczno-literackie: Jeszcze wesołych lat 

pięćdziesiąt pełnych zdrowia i chwały życzymy ju­
bilatowi — KoEsak, Asnyk, German.

Redakeya Gazety K rakow skiej: Winszując wiel­
kiemu artyście pięćdziesięcioletniego jubileuszu, wy­
rażamy życzenie, aby dał się poznać pierwszym ko­
łom publiczności polskiej.

Stanisław Koźmian: Od trudniącego się 17 lat 
teatrem, przyjmij hołd; przedewszystkiem jednak 
życzenia, abyś przez długie lata przechował nam 
polską wesołość i dowcip na scenie i wybawił nas 
od smutku i zupełnego stetryczenia.

Artyści teatru krakowskiego: Wśród ogólnego
hołdu przesyłamy ci mistrzu wyrazy czci i uwiel­
bienia.

Antonina Hoffmanowa: Życzenia najserdeczniejsze, 
od tej, której największą rozkoszą widzieć cię na 
scenie.

Zygmunt Sarnecki: Wielkiemu artyście w dniu 
jego złotego ślubu ze sceną warszawską, przesyłam 
życzenie, aby na niej obchodził i rocznicę dyamen- 
towego wesela dla chwały teatru polskiego.

Ze Lwowa:
Lwowskie koło literackie: Przesyła wyrazy po­

dziwu i hołdu, gorącym oklaskiem czcząc w Tobie 
chlubę i dumę sceny polskiej : Dr. Roszkowski, Bełza.

Artyści sceny lwowskiej w uznaniu pięćdziesięcio­
letnich zasług niezmordowanej pracy dla sceny, 
składają czcigodny panie swe hołdy, zarazem prośby 
do Wszechmocnego, by cię jaknajdłuższe lata za­
chował dla chluby sceny naszej. Adam MiłaszewBki.

Z Pragi:
Umelecka Besada w czeskiej Pradze wieńczy wa­

wrzynem skronie Żółkowskiego, chlubę i zaszczyt 
polskiej sztuki dramatycznej. Wielkiemu jubilatowi 
życzenia, byśmy mogli powitać go w naszym naro­
dowym teatrze. Dr. Strakasy.

Stowarzyszenie Merkur.: W tak ważnym dla w as 
dniu, stowarzyszenie nasze przesyła wyrazy uwielbie­
nia dlaŻółkiewskogo.

C.łonkowie i dyrekeya czeskiego teatru narodo­
wego wynurzają serdeczne życzenia w pięćdziesięcio­
letni jubileusz Żółkowskiego i przesyłam scrdeczee 
życzenia sławnemu i wzorowemu artyście pobratym­
czego narodu.

Swandowe. Teatr Smaha: Sławnemu Nestorowi 
sztuki dramatycznej grzmiący oklask.



Towarzystwa dramatyczne 
» Radomia, Lublina, Kalisza, 
torskiego w Łowiczu, wreszcie teatr polski 
tersburgu, artyści baletu polskiego p. Łukowskiego, 
przesiali również telegramy.

Z Bostonu: Modrzejewska, Chłapowski

CZAS * Soboty 16 Grudnia 1882_________ ________ ____________
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tak  znacznych w budynkach i 
rzełnianych ulokowanych kapitałów , do nagłego

Momus Żółkowskiego od lat wielu wyczerpa­
ny i nigdzie dziś niespotykany ukaże się w 5-tem _ ^ ^  ^ ^  ____
wydaniu nakładem p. K. Bartoszewicza. Jest oni b w i a o . :  am ^  u w agę" im “niego, by nieldząc, ze ame me -v> r - .........—~  I K'BŻdv czlonek Towarzystwa ma prawo uczest- bez użytku

- • =  — v

pu jest niewyczerpanem źródłem humoru 
dowcip, niejedna anegdotka, niejeden wiersz 
morystyczny, który jako n o w o ś ć  w pismach j est czyta 
ny, zrodził się w „Mcmusie*. Tradycya jego jes

5 __ .  „ . 1  / •_ _______ T l n ń  I Ir nm Min ant. - I .  . 1-resowego, o „Momusie“ zamilczeć nie można. Ileż komendant.

m,{dry Ż6.k.w.klm ^  „„

bom był i w drugiej izm ei czasem oyx ^ mi , bym się cćj obecne zebranie wyraził: „rrzez mączne, ciężką prowadzić muszą, a me-

‘„ d o l r r ą f y :  0 , ^  - k 4 ^ f g ? k  ^
ti  pan razem z Majem i czyście feto- zapytałem się b^ocni nsai g , sędziemu łanych do tamowania sie sprawami ro Q I C   I a0 *a rtryp.ifśip.ia. snowodowQiiyni ta okoliczno-

S t o c b l i ń s k i  utrzymuje, że go bito. _ ^
J ó z e f  Mo s k a l ,  zaprzysiężony, za pobicie kara-

I 1 puiłjt fiouia ” -----------j - J U A*
|k n ie  pewien podział pracy, a p r z y  d o b i«  wu.. r ^ ^ ^ o g ą .  Nowa zm iana niewątpliw ie zmu-

tym poaziaie | y  ̂ ,T7i0iB.imeli gorzelń do zamknięcia
wpływ upadek tego jedy- 

przemysłu, wywołaćby

prze-

tego też myśl wydania rzadkiego tego zbioru, try­
skającego dowcipem szczerym i serdecznym, uwa­
żamy za nadzwyczaj trafną i pożyteczną.

Drugiem zapowiedzianem wydawnictwem tegoż __

pomnikiem 5  ł< _  s ^ M i . H o n o  „ , t a6 o co go p , ,y . r e 8, t o .« l i  eon mb s T I u  i,ń, ie  p « y .M t, p m i  wet statn ta n icn .o  p o m o g ą / ”  a  -1 j | ie li t a i d a  Im ianę w systemie
n . Miejmy n n d iie jf  to  :Towmysliwo ™ ™ Ł w " n i a  spirytnsn nw niam y sa  ęg n b n , dla
w głowę ude- się na  p o d s t a w ie  nowych statutów, p y _y %'I  ^ kraju, to już ja k  najstanowczej w ystąpić

in iń<rn nieffdyś palono i niszczono, tak  nie w smak i wirmy, p u iu c j,y u .; y v  - t---  - - - -  - - -  | r  v obuchem siekiery." —  Więcej nie słyszałem, skuteeznie do podniesienia W J *  y s  musimy przeciw systemowi, k tóry  niektóre dzień-

•O bjto a ™ k ? * ™  T. ’ j i T n i j J f w  £ ? *  Marcelego Stoebliii-|mnl i t .  Ja w ;U.pi.,mo,_d„mal. S to c n ib .fa ^ l |w « m W “ ' ” ™ | » m ad i e  man,i  I  por«,dkn
dpowiada pojęciu podatku konsumcyjnego,

d ó ^ W e sI T « y ^ m , ^  u

pod druk wenecki 
fy fy“ głęboko zadrasnęły
ją wartość dla badaczy przeszło,.: i muosmsow il' |^rów^zsTn"—”kcTgo~ przyprowadzili ?” jak wygląda 

‘“ o ”.'7; ,  dzieia myd.j. p. K. Bartoazewica w d „ - ten cblop? co w iled at.ie  m d .il?  !« «  ja mo nic

S s r S Ł S S r . r r . :  ^  »k»“ ka
na będzie podwyższoną. I •. . . . , ._.x_s.' « S 3 W S Ł  byty nambnifte to c b .  » - 1 - t eg0 p„ „  doSwiadctc 

iżby i w drzwiach stanął nie można bjło rfy- |do mnie S ^ r z 8 komendantem | (laisźemi kweGyami postawionemi na porządku |L ie  już tylekroć potępionego system u jest, że uczri

żanie Chrystusa do grobu." Obraz ten, jak donosił Qbr0  ̂
Kuryer W arsz., zamówiła jedna z najwyżej "_ 
żonych osób w stolicy.

yer-
właśnie 
ukończone
bie opis Wenecyi wraz z
dzież zajmujący artykuł o porcie iryesrenatum, » | wolal
^udowie okrętów i rybołówstwie morskiem l t. p. | & „  ----- -

starannie wykonana mapa
morza Adryatyckiego. Całe dzieło zawierające 200 ^  jnż dowiedział Się,

l nrninkt nstawv dla pod- wcmu ' producentowi wobec nieuczciwego w szelką 
wypracował 1 ^ .  k o ą to e n c y i  ra m y k .. W re sm e  i  t f

dania o nim swć 
rczająnych w tśj r 

w tćj sprawie di 
postawienie proj’

na porządku dziennym.

sy w;

bydła wGalicyi i przesłał g o  T o -  możliwość
okręgowym do dania 0 “im ,8. T wvnfiarze podatku t. j. 11 centów od hektolitra 

wszy wystarczających w tćj mie- y - P ^  rfr od 10 000 jjtrostopni. wy-

gólnego zgromadzenia^ przez I

siedział, rozmawiał .mówiąc, li my ją. Powiedział, że Swiaua w piwnuy » « rr m g 6 ] n i e  wobec zniżania się cen nie wynosi, 
i U opoti wywinął tobym ca ld b y lo  tylko o .  * .to n to w n t  din nlatwieni. d j.kn .yi ruchu, opataruchu, opału i t. d. odliczyć trzeba, to pytamy, 

cóżby zostało na opłacenie wartości przerobionych 
■ ■ ■ ' ■ ? —. nie mówiąc już o zysku

którego podatek zarobkowy, 
którego podatek docho-W końcu d o d a n a  jest starannie wykonana mapa ^

morza Adryatyckiego. Całe dzieło ^ l e r a j ą o e  dv jnź “dowiedział się, że córki przyaresztowano. i m f 81b “  "dzień^^dostał 50 zlr. Później p rzy-lće lu  podniesienie chowu bydra?  I flnwv'onlacamy. W szystkie te liczne cieniowe strony
rycin, 18 figur techmczoycb, 6 planów i w ą I jodek dodaje jeszcze do tego, że wtenczas, lm i, że na g , . . . nj a7(,dłftin Stochliń-I 21 Jeżeli zaś potrzeba ustaw y takiój o rzecz-nąl y  ,i.-nv mierniczvch dotknęłyby
pę służyć może wybornie za przewodnika po kra- S < « d jk  jo f lg e  J ^  n a d L r f 0 więcej ludzi, M y  p m a pornczone zaprowadzenia aI ^ w ™ e^ f S ; ,A to w in c v e

” a ^  S S w ?  mdwił, U . f d t i a  . i ,  go n y t.l . cny cb?  U r t  «  « 1 ,  f c ,  J  «  ^ rte p ro w .d tn c irn , i ł Uh. w yko- m e r d ™
- t c -Iw  Rzeszowie, czy w Strzyżowie siedzieć i za [starzy ę, y f-  ̂ s  ,t 1;A | „om om 9 lt: . \  : w,,

’• O 1| , .  i n TyiATJJtap-

niż inne prowineye 
gorzelnie fabryczne, z wy-

w  ra„op ,t a i .  ^ w N ^ l j ^ T S M  -  S S S S S  „w Kze-lu'e 7 ^ t h w " L  ucbw.loni. po.yt.rycb
6 z r. b., znajdujemy przekład pracy 18zowieJatW j  byłoby się w y w i n ą ć . "  . , |k m  “ i  ! S k  ostatni szedł twierdząco, postawił jeszcze wniosek : Wyboru ............ _

Stoch- komisyi z 3 członków złożonej, która  y R btó wszystk ie bez względu na objętość
nćżuiej I uchwał ogólnego J ^ d ^ m z a j m ^  ^  S S ^ t e i i t a J n y c h ,  w całym kraju  są w isto-

icu do- W razie uchwaloma poyyzszycn i]0ść spirytusu, a zatem mogące jak naj-

  •—  7 * » ^ i 1 r̂ l ^ ^ » l« ^ ^ ^ I ^ P ^ | l it ,l l i .  “  b lit  Icie -orrelniami i«poflarSkiemi, uwaiać musimy
' d z o n o  M a r c e l e g o ^ S t o c b l i b s b i e g o  J o  W  » m q  U -  <i o r a ,  « c ) J » » d »  m u i e  ^ - b j t .  g o t o w a n i e m  u o w e g o  i  m i e r n i c z y c h  j a k o  etanc
i ż u i ,  g d z i e  j a  z  M o s k a l e m  s i e d z i a ł e m .  B y ł o  t o ' k o -  n a £ « w e ]  b « « o w  ^  ^  ^  ^  d ? i e  L i c m u  z g r o m a d z e n m  d o  o s t a t e e z n ć j  r a t y f i k  a c y i  p  &  d' o t y c z ą c ą  n s t a w ę j  g d y b y  j ą  R z ą d

ł o  1 2  g o d z i n y  w  n o c y .  P y t a l i ś m y  s i ę  g o ,  c «  o n  j s p ł a o a ł  w  P  a l b o  d o d a ł  O g ó l n e  z g r o m a d z e n i e  ^ a ł o  J o m i s y ę  z  5  Lprojektował, a R a d a  p a ń s t w a  u c h w a l i ł a  j a k o

r o b i  t u ,  l e c z  o n  n a m  n i c  m e  m ó w i ł .  N a  d r u g i  n ę ć  z l r  k t ó r e  m a  “ o ™ ^  p i e n i a d ; e  t e  w y j ą ł  c z ł o n k ó w  z ł o ż o n ą  ( z p m A ’ f .  L i p p o m a  n . ,  W ł a d .  z a m o j ^  w ’ t  p r z e c i w  e g z y s t e n c y i  g o r z e l ń  g a -

I d z i e ń  ż a n d a r m i  w z i ę l i  S t o c b l i ń s k i e g o  d l a t e g o ^ n i c j ^  w . P ^ .  J  n T I & ] U r t ,a %  l e c z  o p r d ( . z  t y c h  p i e n i ę -  | S t  r u s z  k i e  w i e  z  a ,  K a r o l a L a n g i g ,  l i c y j s k i c h .  R e a s u m u j ą c  t o ,  c o  p o w y ż e j  p o w i e d z i e

Sprawy sądowe.

Morderstwo skrytobójcze.
* Śmyó i  i ° ’ r * t ó  8 k tóre  ̂im  ' Mońko i Ł M  ’a C L S  f ^ ł ^ ^ e n i e  ( « J | ; ^ \ t P p f f  « , ?

K c b \ 3 S l 7 u \ M

(Ciąg dalszy).
K x e s * ó w  14 grudnia rano.

ostatecznie rozstrzygnąć i za 
BtrutyDOwaniem

■*a- lliśm y, prosim y Jaśnie W ielmożnych Panów, ahyście
drn-1 zwrócili uw agę Rządu na następujące okoliczności,

“  -  S i rObrońca P o g o n o w s k i :  Wtenczas jak t o b i e  subwencyjnych na Dunaje ai y  ^  . , naw et podniesienia podatku konsum
w - - ł i •_ i l  O I gklPgO. I •  i-i.   nlmvlrnnri noiócłwT nOO,nO-

Si • j  u  T7nn«a<1 Tjin i* o sŁfTifi i Dflis 22 ni8r' I dy Marceli je^tj to i córk i — v , »« • - . ... ■
6 r t 1 S ^ V $ Z S K S »  Majem flo mu uie uie mówili. W  Robotę pr u y p r o . .< M , |m .  

* ’ u; nk w  aura- I S to
.  S o e b « b . |“ S , p i l y  a bołei wuicaki . . .m a n ę  Imieniem

protokóle mówił,|«kim  rozm aw iat, zanuarm a ^  może być, To^ a" y^ t ® S 7 a b y  wyjednać w Banku k ra - |trw a łem  być nie może, g d y ż  z m u ^ a ją c j.n a c m ą

C0 S n r S L p ^ m S i n , r" T e ,
oswojony c h c ia ł kobiety (R’t*er^ .  ru^ y  pJ y  ^ p y t a T ^ b o m  się inelioracye. Wnosi o stałe wejście w i

Marcelego Stocblińskiego i tegoż haaai Eomenuaui ze oieua. » j , * nrotokóle mówił «kim rozmawiał, i
Maj, podczas gdy ja stałem z żoną jego I jegZ °0P ’ z T c ^ u Y ó iiM e  : i e L t  p t i 7e ć . |L T y ł  w drugiej b

. r -  S c h t i t z  wnosi aby w j j j g j J j  Banku k ^  £ ‘zaprzeliania^ruchu, wkrótce znowu
ił ci Stocbliński co jowym kredyt jaki n J S  T ę p y c h  i na te d o c h o d y  z m n ie jszy ło b y , a p rz e z  la t  p a rę  uzyskana

n* Mfllrnnno machin, rur drenowycn 1 “ 8 1 adwyżkaJ byłaby nie istotnym  dochodem, lecz

Sowa. Po przybyciu do
Sędziego, by go do aresztów przyjął. P ^ e z a s
eskortow ania g o , a  więc ^  ^ 0Q.r  y yzedP° zynem I scy poszli za nią —  w tedy M śkowa rzuciła płaeh-

.  •  1  • _____ I i n i  n o  ( v l . i n r o  n o i m J n r l o i r a  p A r l m .  B  S t ł F *

, lin <?fr7vżnwa Doszliśmy do przecież wiedzieć i wtedy otocnnnsKi rzem, nas dziś doszło, zmuszę- madzeme wyhiera boui »yy *
dn areS7tów Drźyiał Podczas Maichównę zamordował w sklepie u Mośka. Gitlajłudnio _g , J , m:e:gea odłożyć do jutra. Jana S t a r o w i e j s k i e g o ,  F a l k e n | h a g
f  J « o  r » o S y ' o » o i M . ł | « u w a U j \  po .iemuiaki doAtapu;  mjSmy ^ , - J m  jesteSmy 41. br.hu j l e s k i e g o ,  O . . . . .  i L i p p o m . . .

Gospodarstwo handol i przemysł.

e n a !Z a - 1 n ik ó w : . , , ,_7
do stóso- że opodatkowani gorąco pragną i do tego zy-

w n eg ó ^ H trrie ito te J  .p ra -y l si« n!l

l“ r * S * s R « . . w . k i  w nosi: aby w y t . . . n . | i  n a  < ł t ó f L “ “  Ł t i ' ”  ’
I W s

b0 rrSWwf^iłr> "i«d™l* M-î r?: S F S S '  L . .... « -

souaip ze wuwwas 0 .
biją, za co obiecał mu 50 zł. Mosiek. Jako^

iejszą I węgłem i patrzyłem, co się dalej stani
Drzy łem, że za chwilę ścieżką nieśli żrdzi

S '  r S 5 S ^ * «  » »  J . U  obw inifte. P ,t .ł« m  . i f  go dalej, »  .  * * »
M b u r n - T b s d  patraył biedy Moich pójdzie do kiem zrobili, lecz on powiedział, t e  me
S S ,  w i l Ł ;  gdy zobaczył, ie  Je .t Jud  n i. wiedział że ona. W .  taka.

T?ith»rów i że od nich już wszyscy ludzie ode- go a  za coś ją  zabił?  _________ __
‘. i: wtedy tam  poszedł; zaraz Gitla zawołała dział, że go żydzi namówili i uaii mu ou z s r . i ę  przez kom isyę W ybraną n:
szh , w tedy ,tam _ p o s_  ^  „ . _ n.afc. a , Q niłn, | Na zaDvtanie moie. czyś ta k  w sądzie zeznał ~ I ^ e d S  w alafm  zebraniu, zgromadzenie o

. / jub. o m . . o  — - - - ■  ---- a„bw «n.Ip-dvż w dzisiejszym stanie niepewności niejeden
„prawozdamu p. Langiego pozostałość subwe o - , • ż nowe przepisy w najbliższej przy-

cyj w  kierunku przeznaczenia: swego jeszcze w tym  w  ^  ’ do przeistoczenia swych apara-
roku zużytą została. Zgromadzenie oddaje to Pod I ^  Jub la w c t do zupełnego zaprzestania ruchu,

i I wstrzym uje sie od koniecznych w kładów i ulepszeń,

MnVehówne do piwnicy po ziem niaki, a  za nimi Na zapytanie moje 
poszli wszyscy Ritterowie a  na ostatku Stochlm-1o d p o w ie d z ia ł,^ ta ^ k  samo

i .  rrezcB ■■■rJ - ; - " > \  , d a j e I a  k tórej gleba zkądinnąd urodzajna, uo p r o u u ^ i
- I rzowy nie jest rokiem okresu, na który r  ą I I iest nieDrzvdatna, stanow ią jedyną dźwignię

jowiedział, że tak  samo. I ^ { ^ ^ p lz j j ^ ło " to n ’projekt z m ałem l,niew iele zna- subweneye i że Towarzystwom okręgowy . ' darstw  f0iwarCznych, a temsamem zniszczę-

“  " ”padkowi
ściśle zastosować.



0M B  s Soboty 16 Grudnia asSS,

Wiadomości
z biura Izby handlowo-przemysłowej krakowskie1) 

o targu zfcożowjm m  Bar&nie i Klep u* za 
dnia 14 i 15go grudnia.

Targ wczorajszy na Baranie tak pod względem 
dowozu jako też i obrotu był słaby.

Płacono za pszenicę n a .,237 funtów od 3 3 — 
do 44— zip.;— żyto na 227 funtów od 30-— dc 
32-— zip.; jęczmień na 202 funt. od 20 zip. do 
28 — złp. owies na 138 funtów od — do — złp. 
jagły na 250 funtów od — do — złp., proso na 
250 f. od 30 do 33'*/3 złp.

Sytuacya targu dzisiejszego na Kleparzu wsku. 
tek braku zamiejscowych kupców cena niektórych 
produktów obniżyła się.

Płacono za pszenicę żółtą na 100 kilogramów 
od 6 50 do 8‘50 — zlr., czerwoną od 8*40 do
9 25 złr., białą pszenicę od 8 —• do 9 — zhv
żyto piękne od 6 50 dc 6 70 poślednie od 6-20 
do 6*50 słr,; jęczmień piękny od 7*25 do 8*— złr., 
pośledni od 6*— do 6 75 złr,; owies o l  5*90 do 
6*20 złr.; groch od 8 — do 10-— złr.; fasolę od 
9 — do 1 2 —| złr.; tatarkę od 7'— do 7*50 złr.; 
j- cso od 6'50 do 7 — złr.; wykę od —• do —*— 
zii.-, jagły od 11-— do 1 2 — złr.; knkurudzf od 
7' 50 do 8 — złr.; rzepak od 14 50 do 15*— złr
koniczynę czerwoną od 50 — do 65 — złr., koni­
czynę białą od 55 -  do 85 — złr.

R z e s z ó w  12go grudnia. Płacono za 100 kilo 
Rzepaku od 13*75 — 14*75; Pszenicy od 7*50 
8*65; Żyta od 5*75 — 6*35; Jęczmienia od 5*50— 
6*50; Owsa od 3*10— 0* -  ; Chmielu od 3*50 —
— ; Wyki od 0*— — 0*— ; Koniczyny od '45 — 
65; Grochu od 6*50 — 8*50; Ziemniaków od 1*45
— 2*30; Okowity od 1*3*90 — 13*45 złr.

W r o c ł a w .  — Płacono pszenicę za 100 kilo. 
po 2020 marek (11 złr. 89 cent.); — Żyto za 
100 kilo. po 13 30 marek (7 złr. 83 cn t.); owies 
za 100 kilo. po 13 50 marek (7 złr. 91 cen t.); 
rzepak za 100 kilo. 29 marek (16 złr. 94 cent.).

Koszta transportu za 100 kilo zboża wynoszą: 
z Krakowa do Wiednia 1 złr. 3 cnt., z Krakowa 
do Wrocławia 1 markę 48 fenigów, ze Lwowa do 
Krakowa 96 centów.

14 grudnia.
A  N a naszem  targow isku oen* dziś

pozostała m niej-w ięcej tasam a co w czora j; sprzeda­
wano tow ar gotow y po 32 złr.

P e s z t  13 g rud  : 30 5 0 ’—- 3 0 7 5  d i .  W r o c l a w ,  
13 grud.: na grud. 50 30 mek., na wioaaę 50*30 mik. 
t e s o a s i s ia ,  13go g ru d n ia : w sałsjsea 51 —  m?k., nt- 
grudzień 51 —  tnrk ., na kwieoień-maj 53 60, m  
czerwiec-lipiec 54 60 mak. B e r l i n  13go grudn ia: 
w miejscu 5 1 7 5  m rk,, na grudzień 52 30 m rk., >m 
kwiecień-snaj 5 4 — m?k,, na lipiec-sierpień 55 10 
mrk. —  P a r y ż ,  13go g ru d n ia : n& tan  miesiąc 50 50 
fek., na styczeń 51 25 żrk., na styazeń kw. 52*— frk., 
na m aj-sierpień 5 4 —  frk.

SSfflffał, W i e d e ń ,  1 4 grudnia: m  100 kilo z śle® 
a dw orca 24 2 5 — 24*50 z łr.—  T r y ® s t ,  13go grudnia: 
za . 100 kiio l)M e ła : 10*10— 10 25 złr. B r e m a ,  
13go g ru d n ia : su  50 kilo 7 50 m ik. — H a m ­
b u r g ,  13 grudn.: w m ićjseu 7 50 mrk,., na grudzień 
7 50 aark ., a a  styczeń m arzec 8 05 mrk. — A n t ­
w e r p i a ,  13g<t g rudn.: sa  100 kilo 19 50 frk .—- I ł o ­
w y J o r k ,  13go grudn.: m  g a lsa ę  ,na grudzień 73 s 
et. pap., w Filadelfii ns listopad 7 ‘/4 et. p a p , nafta  
surow a 73/4 ct. pap.

Andrychów 9go grudnia. Płacono za 100 
kilogr. pszenicy 09*30, żyta 7*25, jęczmienia 6*50" 
kukurudzy 7*50, owsa 5*50, grochu 12*—, socze­
wicy 16-50, jagły 12*—, hreczki —* - ,  ziemniaki 
2*10, siana 2*90, słomy 2*10 złr.

10 grudnia. (Targ -ebmo-oy).
Płacono ss  pszenicę sową a * 8 k lig. jsc 09 40

- 09*32 as  81 kilaram. p« 09*70   09 85 ~
żyto a s  70— 72 po 7 — —. 7*30; — jęcz' ień aa 
62—63 kilo. 7*10 09*30, owies na l \  — 43 kilog
- 6 57 9 35; knknrudza nowa na 74 kil. - o 5 85
— 6 40; proso po 5 75 — 6* 5; rzepak po 13 25
— — Olej po —*— — *— , spirytus po 30.75 
31.— złr.

ikarSyŚiiMSy w  -SŚ«t*.5*S« 
Men* od

N A D E S Ł A N E .

Wczoraj rano o godzinie 9 w obecności rodzi­
ny i X. katechety zakończył życie doczesne, pełne

trudów, pracy chrześcijańskiej i wielkich zasług, 
zaopatrzony św. Sakramentami, p. Tomasz R u ­
d n i c k i ,  dyrektor szkoły miejskiej na Kleparzu, 
sekretarz Towrrzystwa ku niesieniu pomocy Ubo­
gim dzieciom szkół krakowskich, ozdobiony krzy­
żem Najmiłościwszego Cesarza Franciszka Józefa, 
oraz medalem państwowym, nauczyciel wzorowy. 
Wedle boskiej wiary, którą chował głęboko w ser­
cu a^manifestował w uczynkach, rozpoczął żywot 
błogosławiony, na Łtóry się sposobił od samej 
młodości. Już od 14-go roku życia utrzymywał 
siebię i matkę wdowę przy sobie z owocu pracy 
swojej. Był nauczycielem a zarazem organistą, 
w Jaknbkowieach, następoie w Borzęcinie i Mi- 
klusmwicach, obydwom tym pięknym zawodom 
oddany z zamiłowaniem. Napisał i własnym ko 
sztem wydał Nieszpory polskie dla ludu wiejskie 
go, który w tamtych okolicach dotąd bardzo pię­
knie je  śpiewa. Umiejętne prowadzenie dzieci 
nauka i śpiew, tak bardzo podobały się śp. Ma- 
cherowi, inspektorowi szkół ludowych, że mimo­
wolnie przeniósł go na Kleparz do Krakowa. Tn 
zajaśniały w pełni jego znakomite zalety duszy; 
o dobro szkoły troszczył się więcej, niż o swoje 
własne; gdy mu dzieci coraz więcej przybywało; 
cieszył się i dla ich wygody a większego wykształ­
cenia, własnym kosztem wiele lat utrzymywał do 
nich pomocnika i drugiemu aż dotąd odstąpił dar­
mo mieszkania z ogródkiem dla nauki rysunków. 
Szkoła się podnosiła; i miasto wystawiło nowy 
gmach okazały, lubo nie ze wszystkiem dogodny, 
Z początku była to szkoła mieszana chłopców z 
dziewczętami; dopiero r. 1879 utworzono osobną 
szkołę żeńską, którą kierował równie jak  męzka, 
aż do zamianowania dyrektorki p. C.reb^wej. Za 
jego staraniem utworzyło s'ę Stowarzyszenia szla­
chetnych osób ku niesieniu pomocy ubogim dzie­
ciom szkół krakowskich; bezpłatne sekretarstwo 
tego Stowarzyszenia kosztowało go wiele wydat­
ków a więcej pracy żmudnej i wiele nocy bezsen­
nych. Chorował ciężko 2 lata; mimo to ciągle 
zajmował się sprawami szkolnemi; parę dni przed 
śmiercią, napisał drżącą ręką odezwę do grona 
nauczycielskiego na kocferencyę, a we wilią zgo­
nu położył swój podpis na urzędowym dokumen­
cie. Pragnął żyć jeszcze dla szkoły i rodziny, a 
le nie dając sobie w chorobie folgi należytej i tru­
dząc się o łasce do sal szkolnych i swojej kance- 
laryi, którą wzbogacił w liczne a rzadkie okazy 
mineralne i ornitologiczne, narażając się na prze­
ciągi i powietrze tego gmachu niezdrowe, pogor­
szył swoją słabość, z której się już nie podżwi- 
gnął. Od roku jubilat w swoim pięknym zawodzie, 
nie żądał przysługującej mu na starość emerytury, 
chcąc społeczeństwu być pożytecznym do samej 
śmierci. Używał powszechnego szacunku. Szkoła 
kleparska traci w nim największego dobrodzieja, 
ojca i opiekuna swego, Kościół wiernego syna, a 
parafia i grono nauczycielskie członka swego, je­
dnego z najzacniejszych. Nabożeństwo pogrzebo­
we o spokój jego duszy odprawi się w sobotę 
w kościele św. Floryana.

X. Wincenty Pixa, 
katecheta.

( I A D 1 8 C A I E . )
(2370-46-48)

METONIg^

__ najobficiej
alkaliczna woda mtasralea

SZCZAWIOWA
napój oszeźwiajęcy stełowy,

(kotiozay bardzo aa kaszo! w ohorobaab szyi 
katarach żołądka I pęobsrza.

P A S T Y L K I  pektoralne i do trawienia.
Henryk Mattoni, Karlsbad (Czeoby).

,

Na etykietę i wypalony korek 
jak  obok zZ 

n a l e ż y  d o b r z e  u w [ a ż a 'ć .

M A TTO N I'?.
GIESSHUBLU

N A D E S Ł A N E . (2734)

Ważne dla wielu.

Ponieważ naukowe badania obecnie stwierdziły, 
że nieżytowe choroby dróg oddechowych, polega­
jące na zapalenie błon śluzowych, również szybko

mogą być usunięte jak  to zapalenie przez stoso 
wny środek przeciw-zapalny i przeciwgorączko­
wy, przeto zwraca się szczególniejszą uwagę wszyst­
kich osób dotkniętych podobni mi chorobami na 
pigułki nieżytowe aptekarza W. Vossa zrobione 
na podstawie tego naukowego wyniku a polecane 
przez pp. radcę ?drowia Dra Boeddickera, radcę 
zdrowia Dra Blumenfelda, lekarza obwodowego 
Dra S; hillinga, Dra S. Luccą, Dra H ausera Dra 
Wittlingera i innych. Pigułki te usuwają zwykły 
nieżyt obecnie w p r z e c i ą g u  k i l k u  g o d z i n  i 
zmieniają cięższy nieżyt piersiowy, podniebienia i 
krtani w połączeniu z kaszlem, chrypką, flegmą, 
gorączką i t. p. wkrótce w najlżejszą słabość, któ­
ra także w przeeiągu kilku dni zupełnie zniknie. 
Pigułki te są bezwzględnie nieszkodliwe. Do na­
bycia pudełko po 70 cent w K r a k o w i e  w ap­
tece W. R e d y k a ,  we L w o w i e  w aptece Z. 
R u c k e r a .

N A D E S Ł A N E . (2743-3-3)

Z w r a c a  s i ę  u w a g ę !

Uznana jako rzetelna i słynna firma O tto  S ch lc if- 
f e ld e r  & Com p. o p ty k , G ra b e n  22 w  W ie ­
d n iu  rozsyła illustrowany cennik swych doskona­
łych optycznych i fizykalnych instrumentów na żą­
danie każdemu darmo i opłatnie.

Ostatnie wiadomości.
Przed paru dniami przybyli do Lwowa pp. Dr 

S z l a c h t o w s k i  i poseł S z n m a ń c z o  w s k i  
w celu ostatecznego załatwienia sprawy fundacyi 
ś. p. Anny z Treutlerów Helclowej, dla chorych i 
starców miasta Krakowa. Wczoraj przedłożyli oni 
Wydziałowi krajowemu list fundacyjny do za­
twierdzenia.

Od św. Jura. Oddawanie temporaliów biskupo­
wi Sembratowiczowi odbywa się od poniedziałku, 
i jest już na ukończeniu. Dziś wyjeżdża w tym 
celu radca Szabel z X. kau. Syngalewiczem do 
Halicza i Perehińska. (D z. Polski.)

O ruchu łotyskim w prowineyach nadbałty­
ckich, który przeszedł w ręce nihilistów, piszą 
nam z Kurlandyis 

W jakicbźe smutnych żyjemy czasach i co nam 
zapowiada przyszłość? U nas ciągle powtarzają 
się zbrodnie, zamachy, pożary, a co najstraszliwsze, 
że wszystkie te zbrodaie pozostają bezkarne, nie­
mal zawsze. Wzburzenie uspokoiłoby się prędko, 
gdyby chciano założyć kaganiec dziennikom prasy 
łotyskiej, które są poprostu gorliwymi propagato­
rami skrajnego nihilizmu, i gdyby rozwinięto wię­
kszą czujność nad emisąryuszami komitetu wyko­
nawczego, którzy podniecają wszędzie wzburzenie 

zachęcają do zbrodni. Są to niżsi urzędnicy, 
urlopnicy wojskowi, płatni żydzi i pokątni pisa­
rze. Marszałkowie szlachty podają rządowi bardzo 
pewne informacye, ale rząd milczeniem i bezczyn­
nością zdaje się popierać to, po się dzieje. Ruch 
ten sztuczny nie ma tu żadnych realnych przy­
czyn w stosunkach społecznych. Właściciele dóbr 
dobrowolnie odstąpili chłopom (czynszownikom) 
własność dzierżawionej ziemi. B yło-to  poświęce­
nie, którego dokonano w myśl woli rządu. Chłopi 
są zadowoleni i są w dobrym bycie. Lecz stron­
nictwo łotyskie nihilistyczue niefehciało załatwie­
nia kwesty). Nieprzestaje ono podburzać ludu 
wszelkiemi sposobami (groźby, teroryzm, obietnice, 
rozrzucanie pieniędzy)', ażeby tylko popchnąć go 
do zbrodni. Wobec zupełnej bezkarności ze strony 
rządu, jedno tylko zadziwia, że dotąd nie wybuchł 
ogólny ruch rewolucyjny wśród ludności wiejskiej.

„Organ watykański Moniteur de Home donosi 
w liście z Berlina, jakoby ks. Radziwiłł miał ml- 
syę przedstawienia kuryi rzymskiej warunków 
rządu pruskiego. W arunki te są następujące: 
zniesienie trybunału'sądowego dla spraw kościel­
nych; zapewnienie biskupom nieograniczonej wła­
dzy nad seminaryami duchownemi; usunięcie prze­
szkód stawianych przez państwo swobodnemu 
wykonywaniu funkcyj parafialnych przez ducho­
wieństwo."

Telegramy własne „ Czasu. ‘

Wiedeń 15 grudnia. Wiedeńska Rada szkol­
na naradzała się wczoraj, jak  sobie należy postą­

pić po odrzuceniu przedstawienia krajowej Rady 
szkolnej w sprawie założenia szkoły czeskiej; 
członkowie jej postanowili jednogłośnie, z wyjąt­
kiem jednego, złożyć mandaty.

Wiedeń 15 grudnia. Klub Coroniniego ukon­
stytuował się wczoraj. Przewodniczącym jest Co- 
ronini, zastępcą przewodniczącego hr. Dubsky, 
trzecim członkiem komitetu przewodniczącego jest 
Kowalski. Klub ten ma nazw ę: „Klub liberalnego 
centrum.

Wiedeń 15 grudnia. Minister skarbu pracuje, 
jak  słychać, nad nowem przedłożeniem o podatku 
giełdowym.

Berlin 15 grudnia. Zasługuje na uwagę, że 
Nordd. ally. Ztg  powtórzyła ostatnie doniesienie 
Koln. Ztg, iż przymierze między Austryą a  Niem­
cami jest związkiem odpornym, wymierzonym prze­
ciw wszelkiemu napadowi na jedno z tych mo 
carstw ze Wschodu lub Zachodu, dosłownie, bez 
żadnego komentarza i to na miejscu wpadającem 
w oczy. Podobną tendencyę ma może artykuł 
Kreuz Ztg, który przyczynę pogorszenia kursu ro­
syjskiej waluty upatrjua w zbrojeniu się Rosyi i 
zaznacza, że Giers i Tołstoj wraz z innymi umiar­
kowanymi są mniejszością w gabinecie.

Telegramy biura koresp.

Wiedeń 15 grudnia. (Z Izby deputowanych.) 
Taaffe przysłał dwa projekta ustaw w sprawie 
akcyi pomocniczej, żądające dla Tyrolu wsparcia 
w kwocie 4 milionów, a dla Karyntyi w kwocie 
150,000 z łr.. Minister rolnictwa przedkłada projekt 
ustawy o pracy młodych robotników i kobiet, o 
czasie trwania pracy dziennej i o zawieszeniu 
pracy w kopalniach w niedzielę. Przedłożenie 
o zwiększeniu kredytu na budowę kolei Arulań- 
skiej przyjęto bez dyskusyi.

Wiedeń 15 grudnia.* W Izbie deputowanych 
dalszy ciąg dyskusVi nad ustawą przemysłową, a 
w szczególności nad kwestyą, czy wykazanie u- 
zdolnienia just koniecznem. S a x ,  mówca jeneral- 
ny, zbijał zdanie Neuwirtha, jakoby sprawa ta 
była tylko pedagogiczną, i twierdził, że nauka 
praktyczna w rzemiośle musi być ustawą uregalo- 
wana. S t o u r z h  uważa dowód uzdolnienia za nie­
zbędny; podniesie on rzemiosło. Stowarzyszenie 
rzemieślników podniesie ich socyalnie.

Sprawozdawca B e l c r e d i ,  odpowiadając depu­
towanemu Matscpeko, utrzymuje, że dowód uzdol­
nienia odnosi się tylko do tych rzemiosł, które 
wymagają wprawy ręcznej. Państwo* biorąc w rę­
kę uregulowanie stosunków rzemieślniczych, nie 
wdaje się bynajmniej w rzecz obcą, ale dopełnia 
obowiązku swego względem społeczeństwa. Spra­
wozdawca zgadza się zresztą z wnioskami Neu- 
wirtba i Zailingera.

Izba zgadza się 155 głosami przeciw 139, aby 
podług propozycyi Przewodniczącego poddać naj­
pierw pod głosowanie wniosek Neuwirtha.

Wiedeń 15 grudnia. W głosowaniu odrzuciła 
Izba poprawkę Saxa do pierwszego ustępu § 24, 
a ustęp ten przyjęła ze zmianą proponowaną przez 
Zailingera, że dłuższy pobyt w fabryce podobnych 
wyrobów, jakiemi się rzemieślnik zajmuje, ma być 
dowodem uzdolnienia.

Poprawki Neuwirtha nie przyjęła Izba, natomiast 
przyjęła wspólną poprawkę Neuwirtha i Zailingera 
co do trwania nauki terminatorów.

Resztę poprawek odrzucono. Wieczorem odbę­
dzie się drugie posiedzenie.

Berlin 15 grudnia. Nordd. M ig. Ztg  dowia­
duje się, że wobec faktu, o którym donoszono 

różnych stron, iż Francuzi czują wstręt do pro­
duktów przemysłu niemieckiego i wstręt ten 
obecnie, o ile można, okazują, nie mogą Niemcy 
ze względu na Francyę trzymać się dotychczaso­
wej umiarkowanej skali celnej, ale na wina mu­
sujące i tak  zwane „Articles de P aris11 nałożyć 
muszą wyższe cła.

Frankfurt 15 grudnia. F rankf. Ztg  pisze : 
Podług telegramu Timesa z Filadelfii, przyczyną 
wczorajszego nagłego zniżenia ceny nafty, jest 
odkrycie nowego źródła, dostarczającego dziennie 
500 baryłek (barrels).

Pary* 15 grudnia. Przed sądem ławniczym 
w Riom rozpoczął się proces przeciw uczestnikom 
rozruchów w Montceau-les-Mines. Sąd zawezwał 
139 świadków.

P a r y ż  14 grudnia. Union ogłasza telegram 
Rzymu, podług którego rokowania między Roi- 

syą a Watykanem doprowadziły do zupełnego po­
rozumienia. Ułożono już i podpisano klauzulę mo­
dus vivendi. W arunki są bardzo zadowalniające.

(Doniesienia dotychczasowe, jakie podawał do­
brze poinformowany korespondent Monde’a, nie 
rokowały prędkiego i korzystnego skutku wszczę­
tych na nowo rokowań. Red.)

K m  pieniędzy i papierów pub!
Mimtafrwr 14 grudnia

s*Me papierowe rosyjskie ss 100 ra.
SafMl sraBmy obrączkowy • • 
iSUcAi niemieckie aa 100 marek . •
Oakat ważny  ........................* -
80-frankówka 
‘mperyał ważny
Srebro sustrysokie aa 109 złr. - ■
Kupony srebrne płatne aa 100 w . . - ■

Listy zastawne i óbUgi 
i  # §seżyeska krajowa galicyjska

M sity  ssast. Tow. kredyt, aiemsk.
„ yy » «. n i

U ly  zast. Tow. kredyt, ziemsk. 
** 1 Bty „ banku hipot.
W  listy dłużne galio. zakł. włość, 
oji li v zast. gal. zakł. kred. wło. 
Sjś ligi, zast. Banku hipot. 

listy zast. „ 
listy zast. g. z. kr. z

eaa.

za 100 złr.
  z pre. 10$

zwrotne za 40 lat 
w Krakowie, zwrot

M
a fo *

0 
•M rS

o ty naobi    *
za 36 lat, srebrem za 100 złr. w. a.

6$  listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie zwrot 
za 36 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .

8$  listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 
za 18 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .

7$ listy zast. g. z. kr. z, w Krakowie, zwrot 
za 20 lat, banknot, za 100 złr. w. a. •

5$ listy zastawne Król. Pol. z r. 1869 [» 100 rub ]
listy likwidacyjne Królestwa Pol. U  100 rubli]

Akcye kolejowe i bankowe.
Akoye kolei Karola Ludwika . . • P° słr*

„ „ Lwowsko-Czerniowieckiej » ^
B banku hipot. we Lwowie »
a banku gal. dla h. i prz. w Krak. »

Losy krajowe.
[iOsy miasta Krakowa 
«osy miasta Stanisławowa . .

płac§ żąd&ją

115 50 
1 60 

58 — 
5 60 
9 43 
9 70 

100 — 
99 50

116 50 
1 68 

58 75 
5 70 
9 50 
9 80 

100 —

100 50 
97 25 
89 75 
86 75 
97 50 

100 75 
100 50 
92 50 

100 25 
97 -

101 50 
98 40 
91 25 
88 25
98 80

102 — 
101 50
93 50 

101 50 
98 75

98 - li)0 —

100 50 102 50

100 50 102 50

103 — 
98 - a  
85 25 E

105 -  
99 -H i 
87 50 E

295 — 
165 -  
300 —

297 -  
167 — 
305 —

19 75
24 —

20 75 
25 50

14 grudnia
(M igi długu pańshsa. 
Kenta papierowa . . . . . .

* srebrna . . . . . .
„ Słota o . • o « . .

Losy s  roku 1864 po 250 słs
.  1860 „ 500 ,
* i860 B 100 B

I  ,  1864 B 100 ,
* „ 1864 B 50 b

Losy Demo.Henten . . . .
ObUgi indmnnUaoyjm.

. . 10%

m .
4 to

n
w ,

Oswioie . . .
Bukowińskie • » •
Galicyjskie . . . . .  »
Morawskie . . . . .  o *
Niłszo-austryaekie • . *
Wyższo-austryaokie . . » *.
Szląskie . . . . .  * »
Styryjskie . . . . .  ?, *
Siedmiogrodzkie . . '*/. #
Węgierskie . . . . .  9 »
Węgier, z klauz. 1867 . » . ■

Oblig. poż. kolei węgierskiej .
6$ Renta węgierska złota . . ,  
47 ,$  .  B « (za Ostbahn).

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Banku . 120 złr. 
Boden-Credit węgierskie . . 140 „ 

n „ austryaokie . 80 „ 
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 „

» » wegierskie . 200 „
Depositen-Bank . . . . .  200 ,  
Escompt Gesell. niż. austr. . 500 .  
Gal. Banku dla Hand, i Prz. 200 
Austro-węg: Banku (Nat.-Ba.) 600 „
Unionbank .  .................... ...
Verkehrsbank ogólny 
Wied. Bankverein .

140
100

Akcye koleic
Albrechta . . . . .  200 złr. bez*
AlfSld-Finaae. 800 .  5$

płacą

76 35
77 10 
94 80

118 
129 50 
135 50 
167 50 
167 
40

106 — 
98 -
97 25

103
104 50 
104 50 
110 
103
98 50 
97 5 
95 25

134 25 
118 61 
93 75

116 60

215 - 
285 60 
277 25 
200 50 
850 -

826 -  
1*1 —
142 50 
104 30

166 -

76 50
77 25 
94 95

118 50 
130 -  
136 50 
168 -  
168 -  
42 -

107 
100 
97 75 

104 50 
106

105 — 
99 50 
98 50 
96 

134 75 
118 75 
94 -

117

217 
285 9) 
277 75 
201 50
8^5 -

828 -  
111 25 
143 
104 60

167 -

Denau-Dsmpfsoh. - Ges. 520 słr. 6*
Elżbiety . . . . . .  S10 * .
Lins-Budweis . . . .  5100 * »
Salzburg-Tyroi . . . 900 „ »
Ferdynanda Nordbahn . 1050 ,  «
Franciszka Józefa . . S00 » c
Gal. Karola Ludwika . 210 ,  •
Koszyoko-Oderberg. 200 * „
Lwowsko-Czem.Jassy . 900 „ ,
Mordwest austr. . . . 200 „ *

a ,  Lit. B. 200 ,, ,
R u d o lfa .........................  200 „ «
Siedmiogrodzka I  . . 200 .  *
Staats-Eisenb,-Gesell. . S00 ,  ,
Sfidbahn (Lombardy) . 200 „ *
Theisbahn (Cisańska) . 200 „ „
Węg. gal. Łupkowska. 200 * „

* Nord Ost . . .  200 * ,
Westb. Stuhlw. . 200 „ .

Listy zastawne.
6$  Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 16 iat 
5% Boden Credit allg. złotem płatne 
5% « „ „ papier. 33 lat
6 % Tow. kred. krakowskiego 18. lat
7 e/8 Listy dłużne Włość. „ 20 lat
6*/, Towarzystwa kredyt. - 36 lat
5 W /, „ „ złote 36 lat
47? Gal. Tow. Kred. ziemsk...................
5*/, Gal. Tow. Kred. ziemsk. . . . .  
5% „ „ „ „ nowe 37 lat
6'/c B Bank. Hipot. lwow.. .
6% n „ Włośó. „ . . . .
57, Bank austr. węg. (National.) wal. a, 
5*/, Szląsko aust. ‘Bod.-Kredit-Anstalt 
5 */,•/, Węg. ogól. Bod.-Kredit 34 lat
5 %•/, ‘ Boden Kredit-Institut .

Priorytety kolei.
Albrechta.............................  300 złr. 5%
Alfóld-Fiume . . . .  200 „ „

B Em. 1874 . 200 „ „
Donau-Dampfsoh. 100 i 200 „ 6'/,
Elżbiety . . . . . .  100 ,  4 V,,/,

Em. 1869 . .300  u „ .

płacf żądają
572 - 574 — Elżbiety Linz-Budweis . 200 sfe. 5$
208 50 209 - Em. 1 8 7 0 . . .  200 » 9

189 - 189 50 „ 1 9 7 2 . . .  200 
„ Salzb.-Tyr. 1873 200

» 9

178 50 179 - 9 9>
2667 2672 Eperies. Tarn. węg. ezęśó 300 9 a

193 25 193 75 Ferdyn.-Nordb. m. kon. . . . 4*/,$
297 — 297 26 „ „ wal. au s tr.. . »
141 25 141 78 .  Mor.-Szlaz. linia 1871/72 6$
165 25 165 75 „ poż. 14 milion. 1882 s 0
197 25 197 75 „ poż. 1876 r. . .1 0 0  słr 5$
216 50 217 - Prano. Jóżefa Em. 1867 . 200 » 9
162 25 163 - „ „ Em. 1873 . 200 

Gsl.-Karol.-Lud. I Em.. 300
» 9

157 50 158 50 » 9
343 50 344 - H „ 1871 300 9
136 50 137 - „ m  „ 1872 300 n 9
247 25 247 76 Koszycko-Oderb. . . .  200 1S
157 - 157 50 Lwow.-Czer. I  Em. 1865 300 .4  to*
157 75 158 25 H „ 1867 300 »
160 — 161 - HI B 1868 300 M

„ IV „ 1872 300 W
Nordwestb. austr. . . . 200

— _ — _ „ Lit. B. . 200 y, »
118 70 119 20 « „ Em. 1874 200 

Rudolfa .................... 300
fi

104 75 fi
101 50 102 50 Em. 1869 . . .  300
105 50 106 50 Em. 1872 . . .  300 9 n
101 25 101 76 8 Salzkam. gut. zł. 300 

Siedmiogrodzkiej I . . 200
1)

L

»
ft

90 — 90 50 Staatseisenbahn . . . 500 3$
97 50 98 5G Siiddahn (Lombardy) . 500 fr. 3$
97 50 98 5< » „ 200 złr. 5$

100 V 100 76 Theissb.-Gesell................. 9 9
100 75 101 50 Węg. gal. Łupków. . , 200 9 9
100 70 ICO 88 „ HEm. 200 9 9
100 75 101 50 „ Nordost . . . .  £08 m n

—  __ — _ „ „ złotem . . 200 9 i»
100 60 102 - a Westbahn . . . .  200 9 łi

Em. 1874 200 9 w

93 50 9-3 80 L o sy .
94 80 95 - 5$ Denau Reguł. . . . 100
93 50 94 - Premiowe Wiedeńskie . . 9 100
------- ------- ,  Węgierskie . . 9 100
98 10 
98 10

98 40 
98 40

3$ ft Tureokie . . . 
Kredytowe . . . . . .

fr.
dr.

400
100

101 —

100 25
101 
100 80

1U4 50 
102 —  

105 50

104 
100 75
103 50 
99 30

95 90
92 50 

100 —

95 20
93 — 

101 70 
100 80

99 20
99 —
99 — 

118 5l
90 80 

175 75 
133 50 
118 -
99 -
92 —

90 —

95 —
94 -

114 50
123 75

25 50 
174 5 0 T

101 25
100 50
102 76
101 10

104 75

106 — 
106
104 50 
101 25 
101 25 
99 7(

96 20
92 80

100 40
95 50
93 50 

102 -

101 1(

99 61 
99 4' 
99 40

91 -
176 5( 
133 90 
118 30 
99 25
92 £0 
90 25 
90 50

112 70
96 -  
95 -

115 
124 25

25 75 
.75 -

Rzym 15 grudnia. Mancini przedłożył Izbie 
Księgę zieloną w sprawie egipskiej.

Rzym 15 grudnia. Biura Izby wybrały ko­
m isję dla obradowania nad wnioskiem rządowym, 
żądającym, aby każdy deputowany, który będzie 
się wzbraniał złożyć przysięgę, albo który w prze­
ciągu dwóch miesięcy po sprawdzeniu wyborów 
przysięgi nie złoży, stracił mandat poselski. Wszy­
scy członkowie komisyi są przychylnie usposo­
bieni dla tego wniosku.

Londyn 15 grudnia. Pall-Mall-Gazette o- 
świadcza, iż została [upoważnioną do doniesienia, 
że Gladstone ustąpił z posady kanclerza skarbu i 
że Childers został jego zastępcą. Rząd zastanawia 
się nad dalszemi zmianami w gabinecie.

Zofia 15 grudnia. Zgromadzenie narodowe 
zostało tu powołane na dzień 20 b. m.

D u b l i n  15 grudnia. Policya tutejsza areszto­
wała 2 robotników, Hyrnego i Hanlona, jako po­
dejrzanych o zamordowanie Cavendishsa i Bour- 
kego. Osoby, które w czasie popełnienia tego mor­
derstwa były obecne w parku, poznały w jednym 
z aresztowanych osobę, która wówczas była także 
w parku.

K u r s u  — W i e d e ń  15-go grudnia 2 godzin 
80 minut po poi. Renta papierowa 76*15. — Renta 
srebrna 76*75. — Renta słota 94*70. %% Ren­
ta złota węgierska 118*50 — Losy z roku 1860
129*50 — Akcye Banku Narodowego 825*~----- -
Akcye kredytowe 283.40. Londyn 1 1 9 1 5 .-— Du­
katy 5*65. — Napoleony 9*47V2. — Lombar­
dy 135 50.— Losy 1864 roku 166 5 0 .— Akcye 
kolei Karola Ludwika 294*50 — Akeye kolei 
Lwowsko-Czerniowieckiej 165*— . — Akcye kolei 
węg. półn.-wschodn. 157*—. — Anglo-Bank 115*50 
Obligacye indemu. galicyjs. 97*50. — Losyprem. 
węgierskie 114*50.— Akcye kolei Koszycko-Bog* 
140 —. — Akcye kolei półn.-zach. austr. 195*— 
i5% Listy zast. hipoteczne 100 60.— Marki 58*— 
Ruble 116*—.— 6 #  Listy zastaw, galic. Zakładu
kredyt. Ziem. 102* — Renta węgierska 84*85.
4%  Nowa renta papierowa 90 85 złr.

Usposobienie g id d y : — .

Berlin 15-go grudnia. 1882 roku. — Bank­
noty austryac. 170*65. —  Krótki Wiedeń 170 75a 
Krótka Warszawa 197*40. Banknoty ros. 198 10. 
5%  Listy zast. Polskie 60*70. — 4%  Listy likw. 
Polskie 54*—. —  Akcye kolei Karola Ludwika 
126 50 — Akcye austr. kredytowe 484*50.

W *  Do dzisiejszego Nru dołącza się dla prenu­
meratorów Galicyi zachodniej prospekt na pismo 
p. t. Tygodnik rzeszowski, wychodzący nakładem 
E. F. Arwaya w Rzeszowie.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
A nton i K łobu ko ttsk i.

Pociągi na kolejach żelaznych.
| B >  Godziny przybycia i odjazdu pociągów 

na kolei Galicyjskiej obliczone według zegara 
neszteńskiego (różnica od krakowskiego o 4  mi­
nuty); zai n a  kolei Ces. Ferdynanda według zega 
ru pragskiego, (o 12 minut później od kraiow  
skiego).

• d c k o d i ą  x  K r a k o w a :
&WSWBI M*fetły.* p»śpi4Sim%’.

Srskim  odj&sd: . 10.4, rano 9.,, wiees. 10.(,  wiew.
Imim  przyjazd: . 9., wiec*. 5.,, rano 11 rano.

H o  f t n o «  lokąlny.
K raków  odjazd 6*,, rano 
Tarnów  przyjazd 9*,a. 

g»« W ittM atgSclI K rM ii odjazd: 11., w potod.
przyjazd: 11.1S po ooł.

P r i y c h o d i ą  d o  K r a k o w a ;
SB® l i w n w a  1 osobowy: mieszany: po&pioszny
Lwów  odjazd: 4.49 rano 4.ss wiecz.
Kraków  przyjazd: 2.88 pop. 5.10 rano

X T a m o w a  lokalny.
Tarnów  odjazd 5*14 po poł.
K raków  przyjazd 8*,, wiecz.

X W le l l e z K i  1 W ieliczka odjazd:
K raków  przyjazd:

X W le d n la  s osobowy: pośpieszny: mieszany: osobowy 
Wiedeń odjazd: 8 r. 11— r. 5 wiecz. 8.80 wiec
Kraków  przyjazd: 9*40 w. 8.sow. 11.5 p.p. 9.45 rane
X P r a s  1 o g. 3 m. 10 po po. i o g. 5 m. 45 wiecz. mieszany 
X W a r s z a w y « 9.45 rano osob. 5.45 wieoz. mieszany
J0 O W ła d a ła  1 *tob. p ttpiessny mięstmny

lO.so wnoey 
6.48 rano

7.80 wiecz 
8.7 wiecz.

KrmMui odjazd; 5.,, ran. 
WUdtń: przyj.: 7.,, wie.

6.„ ran. 9.., ran. 5., 3 pop.
4.,, p.po. 4., ran. 1 12., p. o.,

_ _ !»®ras« O godzinie 5.40 rano osobowy,
„ B 6.55 ,  pośpieszny.

Wrosła w przyjazd o gcdz. 3 do południu.
Berlin „ „ 1 0  wieczór.

S to W a s s z a w y t  rano o godzinie 7.,,. — Drugi pociąg 
(kuryerski, nocny) do Warszawy (tylko I i H klasa) od­
chodzi z Krakowa do Granicy o godz. 5 min. 30 wieoz

«gXS»"

Oiary  .................... ....
47, Donau-Dampfsoh. . 
Insbruoku. . " . * . . .  
Keglewleha 
Krakowskie . . .
Ofner (miasta Bu « .
Palfy . . .
Rudolfa . . . . . .
Salina . . . .
Salzburgskie....................
St. G e n o i s ....................
Stanisławowskie . - .
47,7, Try estońskie . .
47. „ • •
Waldsteina . . . . .  
WindischgrStza. . . .

Waluty.
Dukaty ważne . . . ,
20 frankówki . . . . . .
Imperyały roByjskie . . .  
Funty szterl. angielskie .
Liry tureokie złete . . . .
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 . .

sir. m
9 105
D 8)
f? m
9 d
9 40
9 m
9 10*,
9 48
9 20
0 42
& 20
9 105
■ 50

21
<r 91

S w ó w  14 grudnia
Akoye Banku hip. gal. 200 złr..
57, Listy zast. Tow. kred. ziem.

5% „ :  ’
67, ft ft Banku hip. gal.
67, ft „ „ włość, galio.
57, Obligi indemn. gal. 57, podat. 
67, „ pożyozki krajowej . .

„ 37-letnie.

W s n i s w *  14 grudnia.
57, Listy zastawne nowe 1869 r. .

kupon
67, Listy likwidaoyjne....................

kupon

37 75 
108 — 
22 -  

19 — 
19 50

35 — 
19 -  
62 -
23 75 
46 50
24 25 

127 —
64 -  
27 -
36 50

6 65 
9 46 
9 75 

11 88
10 76 
58 50 

116 -

302 -  
97 85 
90 — 
97 85 

100 75
100 50 
97 40

101 ~

rub.|kop.

38 50 
108 50
22 60

19 86
39 25 
35 50 
19 50

24 25 
47 -
25 — 

127 50
65 — 
27 50 
37 50

6 67 
9 47
9 76 

11 93 
10 78 
58 55 

116 50

806 -  
98 85 
91 75 
98 85 

101 75
101 50 
98 70

102 50

ruh.jkop.

98 60

87 30 
012



Nakładem Księgarni katolickiej
Dra Władysława Miłkowskiego w Krakowie

wyszedł świeżo:

Kalendarz katolicki krakowski na rok 1883
z dodatkiem  bezpłatnym  kalendarza biórkowego.

Treść ttgoroczne^o kalendarza katolickiego nsdir zajmująca i obfita, śliczne 
drzeworyty, a migdzy innemi kolorowana rycina św. Antoniego Padew­
skiego, zalecają to wydawnictwo, cieszące się zasłutonem uznaniem przew. Ducho­
wieństwa i rodzin chrześeiańsMch. Na końon, jak lat poprzednich, czarna karta par- 
gaminowa do notatek.

Cena egzemplarza 50 centów.
Na przesyłkę jednego egzemplarza dodać należy 20 centów, na przesyłkę 2 lub 

3 egzemplarzy 25 centów. ” (2835 3-)

Księgarnia D. E. Friedleina w Krakowie
poleca się z wyborem

Kalendarz? na ro i  1883
p o l s k l c l n  i zagranicznych. (3037-1 -3)

Almanach d e  Gfotlia. — Tasclienbncli der grafllcben Hauser. 
Tascfienbucli der freiherrllchen Hauser.

mm mWmŁmmmĘ
MnwuścI Iowości

Książki illustrowaiie dla Młodzieży i Dorosłych
wydane nakładem F. HOSICK’A w Warszawie,!

Do n a b yc ia  we w szystkich  znaczn iejszych  księgarniach  
w K rakow ie i  na  prow in cy i.

Kubel oblicza się 1 złr. 25 ct., kopiejka l 1/ ,  centa.

mt Ute młodzieży i dorosłyęte -w
LIRNIK POLSKI. Upominek poetyczny: zebrany przez Wandę Ze- 

leńska, z illustracyami W. kersona. Cena w bar­
dzo ozdobnej oprawie is. 4 ,  bez oprawy rs. a .

HISTORYA W OBRAŻAĆ?!.
daniem historyi słowiańszczyzny, opracowała Ziiianiia Zajączkowska, z wieloma 
rveinami. Cena w ozdobnej złoconej oprawie rs 3*40, bez oprawy rs. 4*80.

Życiorysy, charaktery, poda­
nia i fakta hisiorączne w opo­
wiadaniach obrazowych we­
dług dzieła A. Grub’ego, z do-

ROBINSON MEKSYKAŃSKI. Podróże, przygody i zda­
rzenia Robinsona w Meksy 
ku z wieloma rycinami, przez 
A. nade, tłom. i przedm.

K z e t k o w s k i e g o .  Cena w ozdob opr. z medal, chromolit rs. 3 ,  bez opr. rs. 1 . 5 0 .

EUROPA W OBRAZACH. Przez St. Stroynowskiego,
wydanie drugie w oprawie tańszej. 
Cena rs. 1-50, wyd. ozdob. rs, 3.

PRZYGODY 3  ROSYAN I 3  ANGLIKÓW.
Przez Jul. Verne. Wydanie 2 gie, oprawa ozdob. z medalionem paryskim rs. 3.

PRZECHADZKI OJCA Z DZIEĆMI.
wydanie 2-gie w oprawie tańszej. Cena rs. 1*50, wydanie ozdobne rs.

Świat roślin­
ny, w po wie­
ńcach przez 
Gm. Leja,

POWIEŚCI DZIEJÓW NASZYCH przez P a u l i n ę  
Kraków, cena w 
ozdo. opr. rs. 1*50, 
bez opr. rs. 1  3 0 .

ŻYCIORYSY ZNAKOMIT. KRAJOWCÓW.
Bijografie ludzi zasłużonych kraju naszego z 16-go, 17-go, 18-go i 19 wieku, z rycinami 
i portretam i przez Każ. Wł. Wójcickiego. Obadwa tomy w jeden opr. Cena rs. 3.

POWIASTKI PRAWDZIWE
1-50, bez oprawy rs. 1 30.

dla dzieci od la t 5 do 8, z du­
żym drukiem i wiciu obrazka­
mi przez Paulinę Krakó w
Cena w ozdobnej oprawie rs.

U l a  m ło d s z y c h  d z ie c i  z r y c .  h o l .
Prześlczny Abecadinik z historyi naturalnej, wraz z n a ­
uką czytania i opisem zw ierząt, przez Starego Nau­
czyciela, z rysunkami kolorowanemi chromolitogr. p. 
Wiatl. Szymanowskiego. Cena z ryciną koloro­

waną na tytule rs. 1-50, z ryciną kolor, na tekturze bez tekstu rs. 1*30).

ARKA NOEGO.
Kolorow. obrazki 
w wielk. formacie 
folio, oraz z te k ­
stem opisowym,

wielkim drukiem, pizez Starego Nauczyciela. Cena kartonow. z ry c iią  kolorow. 
na tytule rs. 1, z ryciną na tekturze rs. 1*80.

NASZE ZWIERZĘTA DOMOWE.

POWIASTKI BABUNI 24 Powiastki wierszem i wielkim drukiem, 
przez Kolie z Rymanowa, z prze- 
ślicznemi obrazkami kolorowanemi na tle 
złotem. Cena kopiejtk  60.

ZIARNKA MĄDROŚCI Ezopa w bajeczkach i wieś szykach, oraz 
prześlic nyeh obrazkach kolor, na tle zło­
tem . Dla małych dzieci. Z kolorowaną o- 
kładką. Cena rs. 4 .

DON-KISZOTA z Manszy przygody, podróże i wielbić czyny z wielkiemi 
kolorowanemi rycinami i kolorowaną okładką. - -  Cena 
kopiejek 50.

PAN TWARDOWSKI.
ciną na tytule. Cena rs. 4*30.

Podanie ludowe według klechdy K. Wł. 
Wójcickiego dla małych dzieci opra­
cowane, z kolor, illustr. p. W i'. Szyma­
nowskiego. Ozdob. kart. z kolorow. ry-

BIEDA Z NĘDZA. Baśń ludowa, przez 44. Wł. Wójcickie jo, 
z rycinami kolo; owunemi Wind. Szymanow­
skiego, z okładką kartonową. C8na rs. 4-30.

Czarodziejsko pantomiczny Teatrzyk w ru ­
chomych przemianach i prześlicz j. kolor, 
obrazkach dla grzecznych dzieci. Ozdobny 
karton. Sinobrody rs. 4. K ot w butach rs. 

4. Pięk a  księżniczka w uspio ym lesio rs. 4. Aladyu, czyli cudowna lampa rs. 4. 
Kopciuszek rs. I . Biorąey wszystkie 5 sztuk, płaci tylko rs. 4 kopiejek 50.

CUDA NAD CUDAMI.
irhla dorastaj ący cli panienek̂ M
DZIEWCZĘCE LOSY. Powieść dla dorastających panienek, pani 

Kolii Verena, spolszczona przez .Ina 
stazyę lir. Rzieduszycką, z wielom. 
rycinami. Cena w ozdob. opr. rs. 3 .

BLICHTR I ZŁOTO. Pu wieść dla panienek, przez F. Szyma­
nowską. W ydanie 2-ie, w oprawie tańszej 
cena rs. 4-50, w oprawie ozdobnej rs. 3.

KAMPANELLA. Powieść dla panienek, przez Paulinę Kraków. 
Wydanie 2-e, w oprawne tańszej Cena rs. 4-50, w o 
prawie ozdobnej rs. 8 .

ZNAKOMITE NIEWIASTY. Szkice, opracowane przez W. 
Żeleńską. W ozdobnej opra 
wie ce. a rs. 3 .  W  oprawie 
zwycz. rs. 4-50. (2691-2-3)

j.m m  i Soboty 18 Grudnia 1881

K S I Ę G A R N I A
Seyfartha i Czajkowskiego!

vs. V
- ' -- ■ ' . -N.

we Lwowie
otrzyaała na skład główny: 

Cecylia, $as-Jla<la. Wbrew obowiąz-1 
kom. Powieść współczesna. Cena złr.2’80. j 

Rudnicka Zofia. Miłość i wola. Po­
wieść współczesna. Cena złr. 2-20. 

ODPOWIEDZ na mowę X. Xan-1 
mowicza, Cżytana w obronie swej złej 
sprawy, publicznie w Sądzie na dniu 23 
czerwca 1882 r. we Lwowie. Cena 50 c., I 
z przesjłbą pod opaską 55 c. (3038-1-3)

S A I N T  - R A P H A E L
I iff

Wino Saint-Raphael ze znanych win jest najbogatsze w  pierwiastki 
uzdrawiające, wzmacniające i toniczne. Przyjemne dla żołądka, stanowi 
nieomylny środek pokrzepiający dla młodych kobiet, dzieci i osob w pode­
szłym wieku. Wybornego smaku, należy do rzędu win najzbawienniej 
działających na zdrowie. — Doza zwyczajna : kieliszek po każdem jedzeniu.

K ażd a  b u te lk a  te g o  w in a  je s t  zaop a trzo n a  w  sto so w n ą  
etykietę, a korek p o k ry ty  k a p s lą  z n ap isem  :

iccel

STRAUSS,
S U P i> ń  OFFEINBACII

50 OPERETEK!

Sprzedaje się w Krakowie w apt
w cukierni P. Heinricha, etc.

Redyka;

E x p o r t a c j a  : Cie Propre duVin de St-Raphael, a Valence (Dróme), France.
W  Krakowie także w apt. p. Trauczyńskłego i w apt. K. Wiszniewskiego, i 2453-90-)

w formie potpourris i t. p. na fortepian, 
między innemi: Ber lustige Krieg, Carmen, I 
Boccaccio, Fledermaus, Fatinitza, Methu-\ 
salem, Giroflć, Der Heine Herzog i t. d. i | 
829 jfK najpiękniejszych tańców
J U  Straussa.

Powyżsi e 50 modnych operetek na forte­
pian i 50 najpiękniejszych tańców Straussa, 
w wielkich pięknych wydaniach, dobry druk, 
gustowne, nowe i całe (3004)

razem tylko za 
4 złr.!!

rozsyła h a n d e l  nut pod firmą:
9Ioriłz Gtlogau jr. 

w Hamburgu,

MYDŁA
tłuste, glicerynowe 

i lekarskie

u Wilhelma Fenza
W  K R A K O W IE . (2253-9-)

B A H I E N I C A
OGRODNICZEK

młody, kawaler, poszukuje obowiązku. Zgłosić 
się pod lit.: 4 .  O .  p. r. Szczucin. (2993-1-3)

przy ulicy Szpitalnej, jest pod korzystcemi 
warunkami zaraz do sprzedun'a. Zgłosze­
nia przjjmuje handel kolanialay f .  Dem­
bińskiego, ulica F 1 o r y i  ń s k a Nr. 38. 

(2957-4-6)
H B H

f W salonie mód paryskich
* przy ulicy Wiślnej N r. 9,

od 12 grudnia 1882 i\, wy- 
^stawa robót Kobiecych i

przedmiotów stosownych na 
podarki na gwiazdkę.(2974-5-6),

Klementyna Chojecka.

C 1 1 I I Ł
stary, także lichy, kupuje w każdej ilości 
za gotówkę (2978 4 5'

A rnold  R eif, Bp edytor dla Ameryki, 
w W i e d n i u ,  I., Kolowratring 9.

Potrzebna jes t do K rólestwa
nauczycielka Polka

mówiąca biegle po francuz.ku i mogąca uczyć 
gram atykalnie języków : polskiego, francuskiego 
i niemieckiego, gry na fortepianie i rysunków. 
Zgłosić się do biura Jędrzejewskiej w Kra­
kowie, ulica Bracka Nr. 5. (2991-1-)

U  Pierwsza nagroda |  N a g r o d ą  o d ^ f e %  
m *  z ł o t e  ip rzez  c. k . rząd wyłącz S y p

medale |  wvnrobowane.” iedvnie i "-till

1 Pierwsza nagroda 
uprzywilow. wielokrotnie ■ 3 wielkie srebrne
znaczone

Z pod prasy wyszło:
Stanisława Starzyńskiego

Uwagi o p ra w n ej stronie  
rów noupraw nienia narodow ości 

w A uslryi. (2940-2-3) 
Cena 70 c. Do nabycia w głównym skła­
dzie Seyfartha i Czajkowskiego we Lwowie, 
jakoteż i we wszystkich znaczniejszych księ­
garniach krakowskich i prowincjonalnych.

E
 Największy

skład

prawdziwych

kaloszy
rosyj skich
(które twą trwa­
łością i niskie mi 
cenami pod każ­

dym względem przewyższyły wszystkie inne)

i francuskich
na nadchodzącą 

porę, w kształtach 
najnowszych, 

poleca
MAGAZYN.1 z a p l a t a i s b l e g r o

w Krakowie, linia A — B , Rynek.
(2526-15-15)

nisi Paryża i Lonilynu kupujemy pra­
wdziwe perły, kosztowności, starożytności i stare 
brukselskie koronki (points). Ruttentag- Sz Co. 
w Wrocławiu, Riemerzeile 9. (2833-10-)

wypróbowanej jedynie i “ ' S 1 wyłącz, za dobre uznane 1 medale

Ochrony przeciw przeciągom powietrza do okien i drzwi,
z bawełny, obciągnięte lakierem, w białym, czerwono-brunafhym i dębowym kolorze. 

Cena za cylindry do okien b i a ł e ...................................................  za metr 5 cent.
----------  X--- 5 J - l  g  n

7% i 13 „

POSADY EKONOMA
„ „ czerwono - brunatne i dębowe

do drzwi białe
czerwono - brunatne i d ę b o w e ...........................  _ „ 9 i 14
n.Trni-nnnnT. rrnlruni/1 mniuTTTwni nn łŃO nnt 7.aiYiAroionia nrnwiNa okno średniej wielkości wystarczy zakupić najwyżej za 50 cnt. Zamówienia z prowincyi 

tak  częściowo jakoteż hurtownie wykonywa się ja k  najspi
 -  ^  u  n i  .1 ,.1.1.. .1.1 : Cl,. /\1ti AV1 .  Zl ,'r/ .171 VIAOI7 Om T\t*r7t7(

i t. p.
szkuka młody człowiek władający językiem pol­
skim, niemieckim i czeskim , mający kilkunasto­
letnią p raktykę w gospodarstwach postępowych 
zagranicznych i krajowych i posiadający chlubne 
świadectwa. A dres: JE. O. p. r. Wadowice. 

(2988-1-3;

..„ „ j .... j.... najspieszniej, a przy zamówieniu uprasza
drzw i, poczem przysłaną będzie odpowiednia ilość.^

xevwonosc' nosa znika sz)bko 
|i trwa’e przez doskonały p:eparat 
,Menyl“, prawdziwy do nabycia 

iw Krakowie w aptece p d zło­
tym tygryseir. (2479-6-8;

sie podać dokładnie ilość okien i    —
»o  każdej przesyłki dołącza się zawsze opis użycia, według którego każdy 
przytwierdzić może te  ochrony przy oknach i drzwiach tak, że przy zamykaniu lub otwie­
raniu nikomu nie przeszkadzają. (2378 6 6)

Wiedeń, Kolowratring Vr. 43 c. k. nadworny skład lit liryczny

O c h r o n a  | j PflPFLARZ I Nadzwyczajnaj .  i u i  i .  t n  n t  j o s z c z ę d n o s c
| c. k  nadw. dostaw, ochron przeciw przeciągom powietrza, j paliwaprzeciw

zaziębieniu

O B R AZ K I O
*c-t P h

Świętych %
a
a  asw u ajw ięk szym  wyborze u

* »rH P
^  o  o

i najtaniej
w h a n d l u  p o d  f i r m ą

Andrzej Schultz aci

I
w K  akowie, Rynek L. 32. 

(2992-1-15)
CsJ ZA

A U IiA G E  und

S p e c u la t i o n s -
Kaufe in alien Comhinationen (Tausch- 
operationeu, Pramien, Consortien etc ), 
sowie Kiiufe und Verkilufe von Los- u. 
exotischen Papieren vollfiihrt anerkannt 
reell u. discret zu Originalcoursen das 

R a n k l i a u s  „ L 1 5 I T I I A “  
(Ualmai) Wien, Schottenriog Nr. !5 

Erprobte Information, gewissenln.fte 
Rathschiiige, reichhaltige Brochure uud 
Probenummern des Bórsen- und V trk - 
sungsblattes „LEITHA“ gratis u. f. aneo. 

(2628-12-12)

MT MAJŚWIEŹiKE WYNALAZKI -MS
W DZIEDZINIE KOSMETYKI OBOJGA PŁCI.

 Patentowane we wszystkick państwacli w ś w ie c ie .___
Fałszowania będą sądownit poszukiwane, za każdą szczególność nie wywierającą przepisanego skutku, zwraca się pienią Ize.

m - Ptaki.
W  przejeżdzie do Lwowa, przybyłem tutaj 

pięknym wyborem zamorskich
ptaków, papilg' obłaskawionychI 

i gadających,
kanarków hercyuskicli

lira Laroche krople \niia.
Jeżeb wieczór posmaru­
jem y sobie twarz temi 
kroplami, to zobaczymy 
na drugi dzień zrana, jak  
się twarz oczyszcza z pie­
gów, plam wątrobianych, 
wyprysków, blizn z ospy, 
brudnego zebranego tłu ­
szczu i czerwonych plam; 
każda zeszpecona twarz 

staje się, że tak  powiemy, literalnie przez noc 
jakby  odmienioną, bo czystą i piękną. Krople 
te  zbadane przez lekarzy, uznane zostały jako  
nieszkodliwe, gdyż zrobione są tylko z pier­
wiastków roślinnych. Po dluższem używaniu 
tych kropli dostaje także twarz gładkiej mięk­
kości jak  aksamit. Cena fłaszeczki 1 złr. 30 c. 
Flaszeczka na próbę 90 c.

zębowy i niemua won naryer
sunięte i nie czuć już więcej z ust. Cena pa 

z k f  45 centów.

śpiewających we dnie i w nocy, które są pi 
kilka dni po bardzo t a n i c h  cenach do nab;

rzez 
lycia I

w hotelu Londyńskim.
O łaskawe odwiedziny uprasza (2994-1-2) 

Jul. Schulze, 
właściciel handlu zoologicznego 

w Altenburgu, w Saksonii.

Nadzwyczajnej ważności dla 
o c z ó w  k a ż d e g o * !

■Ira Laroche suk Sam- 
sona, z którego pomocą mo­
żna uzyskać nawet na zupeł­
nie łysych miejscach, nowy, 
pełny, bujny porost włosów, 
słabe włosy wzmacniają się i 
odżywiają, brody stają się gę­
ste i s iln e , za poręczeniem, 
jakkolw iek to niejednemu zda­
wać się będzie nieprawdopo- 
dobnern. Pieniądze zwraca się 

bez trudności, gdyby środek nie pomagał. 
Cena 1 złr. 30 cnt,

Ora La i-o che. Ładne 
wąsy są najpiękniejszą o- 
zdobą młodzieńca, bez wą- 
sów niema nadziei miłości 
u panien, bez wąsów nie 
dostanie całusa. Kto nie po­
siada jeszcze wąsów, nie­
chaj zamówi sobie zaraz 

słoik balsamu Mustafy, a zadziwi się nad sku t­
kiem. Cena słoika z opisem użycia 95 c.

Prawdziwa woda na oczy D ra W hite przez Tr. I 
Ehrhardta w Gross - Breitenbach w Turyngii je s t I 
od r. 1822 w całym świecie słynna. Zamówienia I 
na takową, flaszkę po 1 złr., przyjmuje aptekarz 
E. Stockinar w Krakowie. (745-1-) [

Nałoży żądać wyraźnie tylko Dra White wo­
dy na oczy Tr. Ehrhardta.
Wielmożny Fr, Ehihardt. Dziękując za ostatnią] 
przesyłkę Pańskiej prawdziwej Ora White 
wody na oczy, z przyjemnością donoszę Pa­
nu, że zup. lnie wyzdrowiałem. Życzyć tylko” wy I 
pada, aby każdy i rp;ąey na oczy wiedział o |  
t y mp r o j t y m dobrym środku leczi.iczym, gdyż 
zasługuje na największe rozp-wsze hnitnie (za 
mówienie). Nowy Joi k  4 listopada 1880 r. Jerzy 
Sey schab snycerz. — Ponieważ Pańska woda bar [ 
dzo dobrze dział , przeto (zamówienie;. SLgburg j 
18 listopada 1880 r. Hofmeister.

Dra 
Haasman 
na Ainori-
d a c z y n i każ­
dą chropowa­
tą  i s praco wa

ną rękę delikatkną, białawi m iękką jak  aksamit, 
ta k -ż e  można w ten sposób mieć bardzo ła ­
dne reee. Cena flaszeczki Amoridy 75 c.j

Skandynawski cyrk pcheł
w Suki nnicach, Nr. 30.

Dziś w sobotę „Ucieczka z F.gi-1 
p tu “ i wielkie przedstawienie tre- [ 
sury pcheł, w czem bierze u- 
dział 300 źyjąoych pcheł ludz­
kich , które wy Konają wszelkie | 
gimnastyczne ćwiczenia i zaba 
wne sztuczki. Otwarte od go-

1111   dżiny 2 popołudniu, do 9 wie­
czorem. — W  niedzielę I. miejsca 25 c., II. 15 c. | 

(2981) Ó. Aufrichtig, dyrektor z Morawy. 
Dla pań schowane miejsca.

Or. Fierre łupiny z  dę­
bianki i orzechów razem 
z rośliną Oriza zbite na miaz 
gę, sprawiają, że wszelkie wło­
sy siw e, b iałe, ryże i jasne, 
mogą być zabarwione trwale 
na brunatno lub czarno. Za 
zwykłem posmarowaniem wło 
sy zostają prawdziwie zabar­
wione, do skóry nic się z far­

by nie dostaje. Trwałość 5 miesięcy. .Włosy 
mogą być myte. 1 puszka 1 złr. 20 c. Środek 
do farbowania włosów James Smithson „Ori 
zaline“, pudełko 4 złr._____________________

Dra l*ierre poma­
da kędzierzawiąca 
włosy, pachnąca zu­
pełnie jak świeże fiołki, 
Każde włosy pomoda ta 
w ygładza, zwija w loki 
i kędzierzawi przez pro 
ste 'posmarowanie, a  na 
wet najsztywniejsze wło 
sy zwija w łok i, i  słoik 

90 c. Prawdziwe świeże mydło Koł­
kowe toaletowe, do użycia jako  mydło do 
twarzy. Sztuka 25 ct.

r
Pierwszy i najlepszy oryginalny 

wyrób c. k. uprzyw-

pitce resiilasjjs
do napełniania

firmy 291212

R . C w etrartlL
c. k. nadwornego m aszynisty,

są do r abyeia w WIEDIIL,
VII., K aiserstrasse 71.

Dra Wolfa pary 
skie k rop le  na 
zęby, uśmierzające 
natychmiast i na za 
wsze choćby szalony 
ból zębów, usuwają 
puchlinę i są najlep 
szym ś r o d k i  e m do 
zakonserwowania zę 
bów, gdyż przez 
nie potrzeba ich rwać, 

Cena flaszeczki 75 c Plomba do zębów do wy 
pełniania samemu sobie spróch. zębów, 80 ct,

chi

Dra Flerre
najlepszy pary­
ski proszek do 
zębów, przez co 
zęby stają się 
lśniąco Łiałemi 
i ezystemi. Ora-i 

iast zostają u-

meble odnowić. Tej szybkiej politury używ a­
ją  już w Wiedniu z zadziwiającym skutkiem 
celem odpoliturowauia pięknie” i czysto por 
talów, szaf, stołów, krzeseł, k  nap itp. Słoik 
wystarczający na urządzenie I pokoju 95 c.

Piękny bil. st j  eat na j- 
ładniejszą o z d o b ą  
kobiet. W ystarczy 
użyć t y l k o  Dra 
Pierre „Kremu 
Wenery“. Po U- 
żywanin czterotygo- 
dniow. staje się biust 
(ięknym  i pełnym, 
także cera delikatną 
i białą. Cena puszki 
1 złr. 40 c.

Paryski k i i  uni­
wersalny , którym 
można spajać tak  silnie 
i dobize wszelki z ła­
many przedm iot, jak  
szk ło , kam ień, pianę 
morską, porcelanę, że­
lazo, steingut, drzewo, 
papę, że stają się jakby 
jednym  kawałkiem — 

gdyż nie poznaćjjtego po przedmiotach zepsu­
tych i można ichjjużywać. Cena flaszeczki 30 c.

Środek na wygu 
biernie szczurów i 
myszy. Nawet najwię­
ksza liczba nieprzyje­
mnych tych zwierząt, 
czy to w domu, czy w 
kanałach , lub w polu, 
będzie na zawsze w y­

gonioną ; tak, że już się” więcej nigdy nie po­
każe. Cena tego środka 95 e.

Pocenie nóg-. Uznany środek, niewstrzy- 
mujący pocenie, lecz usuwający zupełnie 
niemiłe i szkodliwe skutki, w puszkach wy 
starczających na pół roku 65 c.

Dla pan mających włosy n r  twarzy. Kto 
natrze twarz raz niewinnym środkiem He 
loise, straci natychmiast wszelkie niemile 
włosy na twarzy lub rękach. Pudełko z o 
pisem kosztuje tylko 1 złr.

Wynaleziono środek, za którego po 
mocą można chwilowo usunąć nawet naj 
silniejszy ból głowy. Ten dobry środek pó 
winien się znajdować w każdym domu, s 
kosztuje w celu umożebnienia nabycia każ 
demu tylko 90 c.

FotograKj 12 sztuk 1 zlr. 50 c,, 21 sztuk 
2 zlr. 50 c., obrazki stereoskopowe 12 sztuk 
4 złr., pudełko stereoskopowe najlepszy ga- 
tu n ik  1 złr. 50 c. Gumowe towary po ory 
ginaluych can?.ch fabrycznych; piawdziw 
pei fumy flakon 45 c., bielidło 65 o., poudre 
de riz 65 c., peifumy pokojowe kadzidł. 10 c,

to

Dra L a 
rodne e
ter na od 
gniotki i od 
marznięcia 
Nawet ‘naj 
bardziej za 
starzałe od 
gniotki /zni 
kają na za- 

prźez noc. Odwsze z korzeniem bez bólu 
marznięcia wyleczone zostają w przeciągu 
dni i nigdy więcej się nie zjawiają, — Cena 
flaszeczki 56 cent.

Stolarza Klondiu- 
sa szybka poli­
tura, zapomocą k tó­
rej każdy prywatny 
może sw*jo zużywa 
ne tudzież < dlfżale 
meble tylko jedno!a- 
zowern posumowa­
niem na nowo odpo- 
liturować, tak, że k a ­
żdy mebel staje się 
j a k b y  zwierciadle ; 
nawet dzieci mogą

I

W szelkie obówie 
skórzane nieprze- 
makalnem i poly- 
skującem zrobić, 
je s t tylko możliwe 
za pomocą maści 
Biota. Używając 
tej maś i, nie przej­
dzie przez obówio 
bezwzględnie ani 
jedna kropla wo­

dy, gdyby nawet stać przez 8 dni w wodzie. 
Stare obuwie staje się jak  nowe, gładkie i 
miękkie, a buty mają połysk, jakby były la­
kierowane. Cena flaszeczki 60 c.

Dra O o t t a  wata 
na slucli. Pi zy uży­
waniu tej w aty Gotta 
wyleczone będzie cier­
pienie wszelkie uszów, 
gdyż uzyskano już nią 
wyni i bardzo zadzi 
wiające. N iedoJyszą- 
cy, którzy już używali 

-  wszelk eh środków, nie­
chaj jeszcze tego spróbują, aby wreszcie u- 
woinić się od swego cierp:enia. Szum w u- 
szacb, cieknienie z uszów, słaby słuch, w yle­
czą się w 8 dniach. Cena paczki zlr. 140.

najnowsze dobre artykuły gumo­
we za tuzin zlr. 1, 2 , 3 , posyłamy listo­
wnie i franko.

■Łupież niszczy włosy, dlatego poleca­
my peteisburski wyskok na łupież. Po trzy 
lub czterokrotnem wcieraniu znika szkodli­
wy łupież nazawsze. 1 słoik kosztuje ty l­
ko 85 e.

Por fumy pokojowe. Kilka kropli pola­
nych na piec, perfumuje ody  pokój przez 
dzień tak, żr myślą prze i.ść  się można w 
cgród różany. Oryg. pud i ko kosztuje 45 c.

Te ś odki może każdy spohjnie za­
kupić, gdyż działają pewnie, a przecież 
są nieszkodliwe. (2754 1-2)

Panie obsługiwane są przez płeć żeń­
ską, mogą także z niemi korespondować.

Główny skład dla ca łego  państwa austryacko-w ęgierskiego chem iczno-farm aceutycznego  T ow arzystw a w Paryżu.
I llu s tr . cenn ik i darmo i  op ła tn ie w  W iedniu, Stadt, A dlerffasse fl£, I. Htock.

i adonkami Drukarni „Czasu, Odpowiedzialny rządca Drakami j Msgf Łakm ńtH .
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